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A  M A R I  U S Q U E  A U •  •  • DON K I S Z O T  WE  M G L E
Gdv sie przyjeżdża do Kanady w godzinę. Z Halifaxu zabrał nas pociąg język nie gra roli. A pociąg pohukuje Nowa książka Salvadora de Mada- 

zimie ma się szczęście tezy nieszczę- o zmierzchu, gdy się pierwsze latarnie do dalszej drogi. Z peronu, który nie riagi -  utalentowanego Hiszpana pi- 
scie jak twierdzi wielu tubylców) lą- zapaliły na ulicach, i pierwsze koloro- jest niczym więcej niż pasmem udep- szącego po angielsku — nosi tytuł 
dowania w Halifax Miasto to jest od- we lampki w ogrodach. I po szynach tanego śniegu, wspinamy się trzy stop- „Essays with a Purpose“, co można by 

jak mało jakie miejsce na tłukła się nostalgia i dziw i smutek nie do wagonu; drzwi trzaskają jedne przetłumaczyć na „Rozważania zamie-
smutek obcowania zmawiane

tym świecie: ma ono być brudne, zło- wielu wierszy, 
zonę bez wyjątku z drewnianych bud, pięknem, które jest ludzkie w swej 
zimne (mówiąc o mieszkańcach) i... przeciętności, w swym braku zmaga- 
alkoholu nie sprzedające. Poradą więc nia z metafizyczną głębią, które jest 
tutejszych mędrców jest: pielgrzymie jak Grieg. A gdy miasto znikło i ulice 
(tak przecież słowo „tourist“ musi drewnianych domów bramowanych

po drugich; i oto znów szyny jękliwie rzone“. Tytuł zresztą odnosi się raczej 
mierzą czas i odległość. A za nami da- do pierwszej części essejów, objętych 
lej i dalej Chateau Frontenac zabłyska wspólnym podtytułem „politycznych“, 
światłami i błyszczy długo. Dalej idą części: lingwistyczna, oma-

Tuż za miastem zima i Boże Naro- wia^ ca P™blemy słowa pisanego, mó- 
alp tp n 7 inż wionego i transmitowanego; hiszpan-

A przecież w herbie Kanady jest 
motto mówiące: A Mari usque ad Marę; 
i Halifax jest tym początkiem przęsła,

sunąwszy się po łuku ruchomego ho- lo^m  każdego przybysza: podbicie, 
ryzontu, gasły wśród zasp; to tylko la- ujarzmienie obcej ziemi, przystosowa- 
sy czasem czy zagaje zasłaniały ciem- nie jej do potrzeb jego osobowości. 

; * foYa/m ność nocy ciemnością mniej przenik- co tez robił to mieczem, łamiąc od-
oodw winne plącze spowitymi murami liWi*- nocą cłrzew; to tylko most cza- kryty świat na tysiąc kawałków, by z 
Victorii Jest więc rz^zą odpowiednią sem przemykał przez uszy żelazem. nich zbudować replikę Hiszpanii; pró- 
i godną zacząć nasze kanadyjskie piel- A w wagonie świat układał się po- bował on zmienić ląd i walkę prze- 
gizymowanie od tej rzekomo nie-perły woli w formę społecznego współżycia: grał, bo z nasiona palm me wyrośnie 
mórz, tak jak wypada pokłonić się sp o łeczeń stw a^  trzy dni. Niemieckie sosna,^ a_bagnisty^ wiew 
Queoec City, Montrealowi; tak jax

autora; czwarta część obejmuje gene­
ralia, tj. esseje niepowiązane ze sobą

angielskiej zasady sportowej „obie miejsce na namiastkę diabła; jest nim 
strony muszą mieć szanse zwycięstwa“ ; wrogi i ogólnie znienawidzony mikrob, 
oczywiście byk nie ma ani cienia szan- Można się śmiać z humorystycznej 
sy od początku, chociaż z drugiej stro- st10ny talentu autora, można się za- 
ny może się jednak lepiej bronić niż cdwyca¿ jego dowcipami na temat 
ryba, na którą dybie namiętny rybo- tubylców (np. „parasol Anglika to róż- 
łówca. Jakże względny jest problem dżka jego empirycznej wiedzy“), ale nie 
okrucieństwa, skoro banderilla nie jest podobna oprzeć się wrażeniu, że — kie- 
boleśniejsza od haczyka1 dy znajduje się z dala od zagadnień

Bez względu na to, czy zgadzamy się ściśle politycznych — ma on dużo racji 
z powyższym punktem widzenia, trze- i ostrość jego spojrzenia jest równie

"  “  * Pomimo
wyziera z ich 
rzeczywistości.

równego Madariadze w literaturze an- Obaj mają estetyczny wstręt do komu- 
gielskiej. Nawiasem mówiąc sztuka wy- nizmu i — można podejrzewać — zwykły

myślowo; o medycynie, o umiejętności woływania obrazu za pomocą paradok- ludzki strach przed światowym komu-
su jest jedną z najtrudniejszych i nie- nizmem. Obaj z prywatnych względów 
mai została zarzucona od czasu Che- odrzucili alternatywne rozwiązanie 
stertona, który nie tylko podniósł ją problemu urządzenia świata na sposób

korzystania z wolnego czasu oraz do­
wcipny felieton z zacięciem polemicz­
nym pod tyt. „Czy Anglicy są ludźmi 
praktycznymi“?

Jako całość książka ma charakter 
nierówny. Esseje polityczne, któreod amazoń-

uziecko zapłakało się do snu; polscy skiej puszczy nie wyczaruje w wyobra- Madariadze wydają się najbardziej
kochankowie spletli się pod kocem i źni legendy egejskiego Apolla. M y doniosłe dla czytelnika, są dość nieprze-
usnęli; samotna Angielka zagłębiła musimy ten nowy świat podbić przez korywujące. Jest to próba syntezy na­
się w „Womairs Owa"; ktoś inny bez- zrozumienie, przez wybór i selekcję, ¿zero stulecia — polityczna i psycholo-
myślnie wygląoa przez okno, z tą ty- jak drzewo wybiera soki, którymi żyje; giczna — raczej zresztą pośpieszna i
pową letargicznością pasażerów po- kraj się ujarzmia tym, że się potrafi nje wnosząca nic nowego. Autor dosko-
ciągu, gdy patrzy się w sunącą pust- żyć jego życiem, rozpylając jednak naje r0zumie zagrożenie Europy przez
xę me widząc nic, prócz może jakichś nad nim aromat przywieziony z ojczy- skoszarowane chamstwo sowieckie, do

czyna się z jednego punktu, z owego biegłych i niewyraźnych krajobrazów zny, z dalekich stron, aromat pojęć, którego jego arystokratyczny intelekt 
obmówionego nowo-szkockiego miaste- pizeszjoáci. Ogniki papierosów stwa- uczuć, przyjemności, który przez swo- odnosi się z wyrozumowaną i chłodną 
czka; wiele jest dróg do odkrycia Ka- r/a ją murzyńskie maski z czerwo- ją obecność stanie się koniecznością niechęcią. Jako antydotum na to za- 
nady, wiele sposobów do stania się nycb j czarnych plam. Pomieszany, dla tubylców, i którego pragnąć będą gl-ożenie proponuje wskrzeszenie poli-
albo palmą egzotyczną, co z dzikich rożnojęzyczny pomruk głosów milk- aż do zaspokojenia, gdy nas już nie tycznego liberalizmu z jego tolerancją
a dalekich krajów przywieziona, po- n ê pOWoli, jak smok po długich ło- będzie. Tak się zmienia świat, tak się ¿ „niczym nieskrępowanym poszukiwa-
chorowawszy nieco, powykręcawszy się wacn układający się do snu. I wkrótce

trzeba odsiedzieć owe symboliczne (bo 
nieraz długoletnie) czterdzieści dni po­
stu i kuszenia na pustyni w Toronto.

Wiele jest dróg do kanadyjskiego 
Rzymu, tak jak wiele jest sposobow 
dostania się do raju, nawet gdy za-

do godności broni polemicznej i arty­
stycznej, ale sformułował jako „praw­
dę, stojącą na głowie, aby lepiej przy­
kuła uwagę“.

Skoro wspomniało się Chestertona i 
jego talent polemiczny, zobaczymy z 
jakim kontynentalnym naprawdę tem­
peramentem potrafi się Madariaga

katolicki, nie dostrzegając, iż to jedy­
na filozofia, która zdolna byłaby je­
szcze natchnąć umierającą Europę wo­
lą walki. Na tle tej zdumiewającej śle­
poty dwóch reprezentacyjnych pisarzy 
Zachodu specjalnie złowieszczo brzmią 
słowa Whittakera Chambersa, wypo­
wiedziane w chwili jego zerwania z 
komunizmem: „Z powodów zasadni-

bronić, gdy niezręczny lecenzent za- ch o b ie ram  świadomie stronę, 
c^P i Jego sposob rozumowania. Spra- ^  w przyszłym konflikcie będzie 
wozdawca popizedniej książki okres ił ęł-m-n» 7.wvnp7nna“
wywody autora jako zbyt „eteryczne“, 
aby mogły wystarczyć ludziom myślą­
cym praktycznie. „Anglicy narodem 
praktycznym“ — woła Hiszpan dot­
knięty do żywego — „ależ to najbar­
dziej nieuleczalne ich złudzenie“ ! Ka-

prawdopodobnie stroną zwyciężoną1
Aleksandra Poleska

nieco, by stać się na podobieństwo 
sosny tutejszej, korzenie jako tako 
zapuści i żyje, przyzwyczajając się na­
wet do „commercials“ w radiu (choć 
może porównanie do palmy nie jest 
dobre, gdyż palma to nobliwe drzewo, 
a droga aklimatyzacji nie jest jakoby 
nobliwa); albo do pozostania jak ten 
puch ostowy, co go wiatr po świecie 
nosi, co „nie do kraju płynie, płynąc 
po świecie“, bo i kraj jest cząstką 
czasu, a w czasie wstecz niestety pod­
różować nie można. Jaką się drogę

przeszłość nadpływa na skrzydłach 
snu wyczarowanego kołysaniem i mo­
notonnym łoskotem, przeszłość nadla­
tuje i panuje nad życiem nim słońce 
wzejdzie, nim się koło ciemności 
otworzy i wpuści do oczu przybyszów 
ten nowy zaśnieżony świat.

A rano jest się juz we „francuskiej 
Kanadzie“. Domyślni, sherlockowsko 
nastawieni, odgadują to z litery „O“ 
pojawiającej się na wiatromierzach. 
jedyny to znak, bo nie zatrzymujemy

go ujarzmia: życiem, nie narzeka- niem prawdy“, przy czym usiłuje pogo- ¿dy Anglik zaprzeczy skromnie, jakoby 
niem i importacją pretensji. dzić angielski empiryzm polityczny z jegQ naród posiadał najmniejsze cechy

Ten świat dziwny wielki pędzący europejskim humanizmem, wyrosłym bohaterstwa (którego zresztą dowiedli
wzbiera nocą i ruchem aut zaludnia- na glebie relieii katolickiej eliminu- w czasie wojny), ale bęazie z uporem
iacych towarzyszącą nam szosę, ku W  Jednak doktrynę Objawienia praw- bronił swej praktyczności życiowej.
Montrealowi- tu i ówdzie wybucha dy sposobem nadprzyrodzonym — ja- Gdyby Anglicy byli istotnie praktycz-
gromadą miasteczek, które, echami ko pokarm duchowy dla Anglików me ni> dawno zniesionoby niewygodny
pociągu hucząc w ulicach umykają; do strawienia. Należy się obawiać, ze cystem miar i wag -  nie mówiąc już
to znów rozpręża się w ciemność pól w ten sposób nie zadowoli am prote- 0 pieniężnym -  który powoduje stratę . . . . 0 Ma
hrnmowaiwfh kwadratami dró?- iak stantów ani katolików, a już najmniej cennego czasu na obliczanie na papie- ukazał się artykuł pt. „La Polonia Ma- 
wstążki sadzonych światłami samocho- ludzi, którzy z doświadczenia wiedzą, rze wyników, które przy systemie dzie- riana“, którego g^wne myśli są na-

pędzące wstążki czerwonych i że do przeciwstawienia się Rosji nie siętnym można swobodnie obliczyć w stępujące. Kiaj polski jest bez i^Lpie

„OSS. ROMANO“
0 TOMIE

„BIBLIOTEKI POLSKIEJ"
W lirze „Osseiw. Romano" z 3 czerwca

dów;
białych kamieni A oto niepostrzeże- wystarczy łagodny humanitaryzm, ale głowie w ciągu paru sekund! 

wybierze zależy więc - T t j m  meta- sl<? ^gdzie, a malutkie, wiejskie sta- nie, stopniowo nadsunął się Montreal potrzebne jest bardziej zdecydowane 
nJyrznym sensie -  od nastroju ducha: cyJki migają przed oczyma nie woi- t wchłonął nas. Jest coś przytłaczają- credo światopoglądowe i polityczne
s s r s s r s Ł . ■>.« < * z ^ Tenbrakzdecydowancj1 w°u

nia jednym z głównych krajów maryj- 
nych w świecie. Nie wiemy dokładnie, 

Nie w tym zresztą tkwi sedno zagad- > Polacy obecnie żyjący za żelazną 
nienia. Anglicy mianem „eteryczne- ¿urtyną mogą odpowiedzieć na wezwa-

• -------- —  ycznego we wjez- AC*- u. 3 v, go“ określą każde rozumowanie, które . i  J  - do uczczenia w szczególny
echa puszcz rodzimych (są i tacy); A oto i dowód: na ścianie jakiejś sto- dżaniu pociągiem w obręb wielkiego nie odpowiada ich empirycznemu po-
z ™  ,dlwń-zv cnostrzeeaia zaloty do*y Pojawia się wielki, zołto-zielono- miasta nie gra roli czy jest to Lon- ny dla Europy zachodniej i robi wra- 
gdzie niektórzy spostrzegają za t> napis: BEVEZ COCA-COLA. „„„ Pnrv* Berlin. czv Mon- żenie przedziwnej lekkomyślności, me-- U 1 Hi a innvch nrze- czerwony napis: Bkytiz ulhja-u u l a . dyn czy Paryż, czy Berlin, czy Mon- żenie przedziwnej
ducha złego, dla J  h Teraz już można tylko patrzeć na nie- t j.ea] Jest t0 jak przykładanie ręki mai oczekiwania na cud, który sprawi
” M i S i  tak' samo god- kończące się pagórki pokryte płatami do serca nowoczesnego życia, jak stanie że zagrożona cywilizacja umknie osta- jeszcze nie widziany , & ,— .v.„, „ „  fomm AT/mpm r\r»d. , ____ _ -   r»rńVw sił w  nhliczn t.ei — nie

empirycznemu po­
dejściu do życia. Każda spekulacja 
czysto intelektualna, nie mająca wy­
raźnego oparcia w rzeczywistości — 
przyjęta jest z nieufnością czy wręcz 
wrogością. Wystarczy sformułować ja-

sposób Matki Najświętszej w Roku Ma­
ryjnym. Lecz wiadomo na pewno, że 
w chórze całego świata katolickiego 
czczącego Maryję n ê brak głosu pol­
skiego. Nigdy go nie brakowało w chwi­
lach ciężkich, ani przed czy w czasie 
rozbiorów, ani po klęskach powstań, 
ani w czasie prześladowań od początku

jeszcze me wiuz a y , ljQU. lasu, osamotnione farmy dymem pod- twarza w twarz z jego kwintesencją; tecznie próby sił. W obliczu tej — me
dvn cLv P i S w .  Gdy więc tyle jest Parające ciemno błękitne niebo, drogi a jednocześnie jest w tym trochę wsty- obojętności -  ale nie^ozumialego ^  zasadę (w czym specjalnle
dróż a mari można opisać tylko swoją Jak Pasma śmieżnych kolein pizewle- du jakby się podglądało tego życia spokoju Madanagi ' ^ P kochają się Francuzi wśród narodów

t D a łńnniioAnin dla mibliczne0o kające się pod mostami, przeskakujące sekrety, które winny pozostać zakryte, wie zacytować zdanie Morgana, „nie- kontynentalnych) bv Anglik wykrzyk- " ''“‘*"7 T‘7---- :
własną, odpowiednio dla publicznego ^  przez szyny; wiejskie drogi SJakże inny jest wjazd do tego samego stety cuda nigdy nie przychodzą, aby £ ^geneSfzowa- drugiej WOJny swiat0WCJ
podziwu podmalowaną. pętlami ukazujące się na chwilę wśród miasta samochodem, gdy uśmiecha się nas uwolnić od odpowiedzialności*. nie„ , Jgst tQ grz^ h intelektualny, Nic nie potrafiło osłabić natężenia

Gdy się przyjeżdża do Kanady w wzgórz. Chmuiy nadpływają czy ono do przybysza dobrze uszminkowa- Skoro postawa Madariagi jest dość który odróżnia przyzwoitego wyspiarza kultu dla Matki Bożej, Królowej Ko-
zimie (po iluś tam latach Anglii i może to my podjeżdżamy pod nie ną twarzą, czaruje gracją reprezenta- eskapistyczna — nic dziwnego, że naj- 0d cudzoziemca-barbarzyńcy i na któ- rony Poiskiej. Nie mogło stać się ina-
siedmiu dniach burz na Atlantyku), i grożą śniegiem, i świat, gdy śniego cyjnego życia ulic, sklepów, parków, jppgzą częścią książki jest ta, w któ- ry dżentelmen zareaguje większą odra- czej, ponieważ nabożeństwo maryjne
a zwłaszcza gdy się przyjeżdża w samo We chmury gasną, robi się szary i nie- ale to powolne wgryzanie się w jego rej autor może spełniać rolę ambasa- zą ^  gdyby był świadkiem nieprzy- zapuściło bardzo głęboko swe korzenie
Boże Narodzenie, przyjeżdża się do skończony, jak godziny bezczynności. jeiita, przez podwórka i kąty zakryte dora i interpretatora kultury hiszpań- zwoitości. w duszy polskiej. Jesteśmy zdziwieni,
dziwnego kraju w dziwny czas. Oto i tak upływa dzień; kończy się pier- nawet  dla jego mieszkańców ma w so- skiej i jej właściwości, które nazywa . . gdy stajemy wobec bogactw legend,
pierwsze wrażenie oczu zmęczonych wszą doba: te ileś tam setek mil ze- bie coś z gwałtu i zdrady; mrozi du- nervfervinie-europejskimi“ ze względu . w  zbi°rku W1“ najciekawszym esse- opowiadań j pieśni poświęconych «'

laznych szyn; a jest ich tyle, usąue szę dziwacznym lękiem, lękiem rodzą- n ^ d z S ic tw o  krwi arabskiej. Zaczy- jem’ Jedynym> przypominającym bez
ad... tysiąc mil, dwa, trzy dla niekto- cym się z obecności najgłębszego sym- n& Qd najbardziej charakterystyczne-
rych. I znowu mrok zapada i ręce są bolu. g0 wykwitu tradycji i psychiki iberyj-

Za to dworzec montrealski wydaje skiej — walki byków. Jakiś dowcipniś
Się baśnią. Matowę światła eshalato- powiedział kiedyś, że w Europie są Już S
ry wiodące do głównej hali, pochla- tylko trzy instytucje, które mają rze-
niające głos podłogi, nowoczesna ar- czywiście żywy związek z tradycją:
chitektura wnętrza; i cisza, cisza luk- Watykan, Izba Lordów i corrida. Dla
susowego hotelu, przerywana tylko wielu ta ostatnia jest wciąż jeszcze

dwujęzycz- widowiskiem krwawym i posępnym,
I w ale według autora jest to postawa po-

brudno-zieloną gmatwaniną niespokoj­
nego morza i obskurnością bud porto­
wych i hal, gdy z wysuszonego upału 
dworca wstępuje się w śmieszny mróz ciągle pokryte tłustą sadzą i oczy pie- 
miasta: Święty Boże, oto kraj niezliczo- ką i w ustach ten gorzki typowy smak 
n y c h  kartek świątecznych powołany do pociągu. Mile, mile, a przecież nie je- 
życia, oto śnieżne, sannę, dzwonkami steśmy jeszcze nawet u wrót Kanady: 
brzmiące eldorado autorów niezliczo- w pięknym, barokiem kwitnącym Que- 
nych „landszaftów“ zrealizowane w becu. 
pełnej chwale. Ale obraz ten jest

zastrzeżeń genialne sformułowania 
Huxleya z okresu gdy pisał „Muzykę 
nocą“ — jest zatytułowany „O medy­
cynie“, a to ze względu na ważność i

nych i socjologicznych. Z wielką prze­
nikliwością Madariaga określił istotę

Polsce Najświętszej Panience. Od prze­
szło 50 lat rozporządza Polska dzięki 
pracy Mariana Gawalewicza i Piotra 
Stachiewicza przedziwnym zbiorem 
tych opowiadań zebranych w wydaw­
nictwie, które miało różne wydania, pt. 
„Królowa Niebios“. Książka ta  „zosta­
ła niedawno słusznie na nowo wydana

,___ „ Nie, nie jest nam dane dotknąć jego stłumionymi rozmowami, ___
piękny, mimo całego swego sentymen- bruków tym razem; dzieli nas zamarz- nymi zapowiedziami megafonu, 
talizmu, mimo tego, że jest jakby z nięta w spiętrzone zwały lodu rzeka. tym podziwie przegapia się fakt,

psychologicznego stosunku między pa- dobije zasłużony Katolicki Ośro-
-i I n l r n w r r n V M  TrvO>(  t / \  ITT r T O C O r l f ï l û  . . — .1_i  _cjentem i lekarzem. Jest to w zasadzie 

stosunek mistyczny, oparty na irracjo-
dek Wydawniczy Veritas w Londynie 
(1953), któremu zawdzięcza się publi-

Walka nalnej wierze choreg° we .wszechmoc" wieiu dzieł ipolskich, jakie z trudlV/T/vinn cm n/YvAumor* 70 etn- _ . . _: • 1 ~hollywoodzkiego filmu wycięty; jest Levis wspinające się na wzgórza twa- symbolicznie przynajmniej teraz na- by&ków nie jest sportem, ale przedsta- dok!**ra; r̂ ĉ 1/La_.by go, nością można znaleźć za granicą i ja-
piękny, bo jest naturalny, zwolna jpo- rzą zwraca się ku miastu-matce za rze- prawdę stanęło się na kanadyjskiej wieniem teatralnym, dziełem sztuki
wstały, celowi życia swych mieszkań- ką rozpalającej swe pierwsze światła, zjemi: ' społeczeństwo statku i pocią- (jedynym, gdzie materiał artystyczny
ców służący; jest piękny, bo czwórki jak perły rozsypane po cieniu wzgórz, gu roZpłynęło się' w tysiąc innych po- jest żywym ciałem i żywą krwią) i nie
konne i sanki z janczarami zastąpione w naszyjniki składające się wokół ciągów czy stopiło w życiu Montrealu, służy sprawie rozwijania instynktów
zostały czerwono-żółtymi trolejbusami, pałaców i kościołów, światła złociście Teraz jesteśmy sami wobec tego no- sadystycznych, a ma na celu ukazanie

~ .. , IUASCia uiuz.ua, ńiiaiczA, j —
sunkiem łączącym u prymitywnych kie mQ¿e już ^ e istnieją w Polsce"

: jesuesmy stuin wuucu uegu „u- sauysLyczuycn, a ^  „iłv r7Vhoiarp na zeube śmiertelnika
kraju, wobec tego nowego życia; piękna i wdzięku ruchu — n a  skraju y’ -T Hlnteeobo nie gazowe płomyki palą się w lar biale na t ie fioletowego nieba. we?0

tarniach, lecz elektryczne żarówki. ^  błogo jest stąpać po twardej, sami jesteśmy w tłumie z walizkami unicestwienia, większość ludzi nie ma pojęcia o me-
i Boże Narodzenie to wspa- i:iierUchomej ziemi, słuchać skrzypią- dążącym w stu przeciwnych kierun- espady jest równie konieczna jak bie- d ie i wierzy ślepo w jej skutecz-

Odwaga i zręczność Oczywiście, dzieje się tak dlatego, że
_____ _____  _ siucnac skrzypią- — ■■ .......... -----. jwi. *„,/nie koni._ «- dvcvnie

niała, egzotyczna kombinacja. O „Whi- cego śniegu, czuć na twarzy nierucho- kach; wkrótce i^nasz j^c ią^  obwieści głość u pianisty, ,̂^ślir ^ d̂ ^ sk° ność. Dobry lekarz ma nad .pacjentem
te Christmas" śnią popularni pieśnią- me naturalnym zapachem powietrza dwujęzyczny megafon. Przyszliśmy od być na odpowiednim poziomie, dobia * magiczną — skuteczniejszą niż 
rze, nad nim łzy ronią stare panny i wonne powietrze. Stacja jest maleńka: niorza — a mari — gdzie dobijemy corrida to taka, gdzie rozlew krwi do- i^ oższe° lekarstwa.
mężatki, członkowie szczęśliwych ro- właściwie tylko peron i buda z brud- celu na tej ziemi między dwoma mo- prowadzony jest do minimum “ 
dżin i ludzie samotni porzuceni w labi- nej cegły> służąca wszystkim czymio- czarni? 
ryncie miast. A gdy dzień ten nadejdzie. z prowadzeniem stacji kolejo-
jakże wiele leje się łez; łez sentymen- związanym, ogrodzona drewnia-

plemion dzikusa z czarownikiem-cudo- pod koniec artykułu czytamy: „Dzięki 
twórcą. Oparty jest na strachu przed . .  bardzo szlachetnej inicjatywie pol- 
nieznanym a równocześnie zaufaniu, Skjego katolickiego ośrodka wydawni- 
że mędrzec potrafi ugłaskać ciemne czego Yeritas wygnańcy polscy rozpro-

szeni po całym świecie znajdują pocie­
chę w możności przeżywania na nowo, 
przez lekturę stron tomu „Królowej 
Niebios", tych legend słyszanych może 
w odległych latach dzieciństwa.“

talnych i łez wyciśniętych z głębi sa- nym płotem; za płotem ulica przegi- 
motnej, odartej z romantyzmu nie- na gwałtownie i wspina się na 
szczęśliwości. Jest to święto czci wzgórze; na zakręcie zrudziało-kremo- 
więzów krwi i miłości, święto najstar- my d0m dziwacznie tu parysko wyglą- 
sze; jest to święto wspólnoty dla dający; i nagle ma się poczucie przy- 
szczęśliwych — z żywymi; dla nie- nałeżenia; jak gdy się w obcym mie- 
szczęśliwych — z duchami. A w kraju mowę rodzinną posłyszy; tak jak
tym obleka się ono w barwy najprze- ten styl budownictwa z daleka tu przy- 
różniejsze, tym barwniejsze, że na bieli wieziony, ta uliczka wspinająca się 
śniegu; gdy mrok zapadnie, ubiera się Wgrdd kup brudnego śniegu wprowa- 
ono w światła kolorowe, płonące nad dza w zycje rzeczywistość zapomnia- 
drzwiami domów, wśród gałęzi ogro- ną w miiczenje nostalgiczne zaczaro- 
dowych świerków, w dalekich, między waną Bożonarodzeniową bajkę Hali- 
zaspami ukrytych oknach, długo w noc. faxu świateł.

Ale nas, świeżych przybyszów, w bufecie kelnerka pokrzykuje w 
wciąż do dalekich celów dążących, to mało zrozumiałej francuszczyźnie i je­
nie dotyczy, bo my tu nie należymy; szcze bardziej tajemniczym angiel- 
bo nasza jest tylko wspólnota pocią- skim. Czarnowłose wyrostki przerzu- 
gu, społeczeństwo fizycznego kierun- Cają strony obujęzycznych magazy- 
ku, poruszania się ileś tam mil na nów; gdzie obrazek główną literaturą,

a ele­
gancja ruchów człowieka do maximum. Dzieje się tak dlatego, że mniej 

Janusz A. Ihnatowicz Nie wojno przykładać do widowiska więcej od 18 stulecia zainteresowania
ludzkości przeniosły s ię  z duszy na cia­
ło, z życia przyszłego na doczesne, z 
problemów łaski i zbawienia — na 
sprawy związane z higieną i sposoba-B I B L I O T E K A  P O L S K A

KATOLICKIEGO OŚRODKA WYDAWNICZEGO 
„VERITAS“

OSTATNI TYDZIEŃ P R Z E D P ŁA T Y -d o  30.Vl.b.r
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Ś L A D  B O S E J  N 0 6 I
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
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Nowe pismo polskie. We Francji w 
La Ferte-sous-Jouarre (S. et M.) za­
czął od maja wychodzić nowy miesięcz- 

mi przedłużenia doczesnego bytowania. nik p.t. „Niepokalana“, wydawany 
Stąd w społeczeństwach Zachodu przez misjonarzy oblatów Niepokala-
(przede wszystkim w angielskim) me- Serdecznego błogosławieństwa u-
dycyna zaczyna powoli rugować ¡ko- J 8 . , ..
ściół ze stanowiska decydującego w dzielił z tej racji polskim zakonnikom 
najważniejszych sprawach życia i ks. arcybiskup Gawlina, stwierdzając 
śmierci, a co zatem idzie odzierać z słowami św. Bernarda, że „de Maria 
przywilejów z- tym związanych. Praw- niunquam satis“, nigdy o Matce Naj- 
doDodobnie z czasem nastąpi okres . . . , , . ., _
m o ż n e j  „tyranii", skoro już dzisiaj świętszej ™  ***« mowlc' T°-
zasady higieny przestrzegane są ści- też — pisze ks. arcybiskup postano- 
ślej od dziesięciorga przykazań. Podob- wienie oblatów polskich, by w Roku 
nie jak ongiś Kościół, medycyna wciska Maryjnym szczególnie uczcić Niepoka-
się coraz głębiej w prywatne życie przez założenie miesięcznika ku
jednostki: .przykładem przymusowe . . . .
szczepienia i eugenika. W tym nowym Jej chwale jest uznania i wdzięczności
systemie metafizycznym jest nawet godne,“

■
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Apel
w sprawie pielgrzymki 
maryjnej do Aylesford

Drodzy Rodacy!
Ojciec św, Pius XII ogłosił ku uczczę 

niu setnej rocznicy dogmatu o Niepo­
kalanym Poczęciu Najsw-ętszej Maryi 
Panny encyklikę „Fuigens Corona“ i 
rok 1954 ogłosił Rokiem Maryjnym.

W encyklice Papież przedstawia o- 
becną sytuację świata i stwierdza, że 
„źródłem zła i nieszczęść, które gnębią 
współczesną ludzkość, jest odscępstwo 
od. Chrystusa‘\

„Jeśli się błądziło — mówi Papież — 
musi być powrót na drogę prostą; je­
śli chmury błędu zaciemniały umysły, 
potrzeba nam światła prawdy; jeśli 
śmierć porywała dusze, potrzebny jest 
zdecydowany nawrót do życia ducho­
wego.“

J Ę D R Z E J  G I E R T Y C H A R TYK U Ł D Y S K U S Y J N Y

A U S T R I A
Oświadczenie 

Episkopatu Polskiego
W dniu 29 maja br. oółoszono w Pol-

. sce List Episkopatu Polskiego na te-
Katolicki tygodnik angielski „The Rzeczą jednak znamienną w kryzysie terenie anglikańskim: zachować fermy niu w niektórych uroczystościach i mat zachowania międzynarodowego

Tablet" nr z dnia 1 maja 1954, str. katolicyzmu austriackiego jęst nie tyle zewnętrzne katolicyzmu, ale ten kato- obrzędach, na przestrzeganiu niektó- pok°ju’ niszczycielskiej wojny atomo-
416, przynosi godną uwagi informację, ruch jawnie antykatolicki, co zamarcie licyzm pozbawić prawdziwego życia i rych tradycji, takich jak°Msza żałob- wej oraz dobrowolnego rozbrojenia,
opartą na najnowszych danych staty- życia religijnego wśród środowisk, któ- szczerego ducha. na w rocznicę śmierci, jak wieczerza List’ w generalnycn liniach, zachowu-
stycznych, dotyczącą liczby rozwodów re jawnie przeciwko Kościołowi i re- Powyższe stwierdzenia mają dla spo- wigilijna, jak procesja Bożego Ciała Przewodnią myśl wypowiedzeń pa- 
w rozmaitych krajach w stosunku do ligii nie występują i które mienią się łeczeństwa polskiego niezmiernie wiel- (na której często podtrzymują cele- Pieskich oraz nacechowany jest troską
liczby małżeństw. być katolickimi. Nfgdz.e wświecle atmo- kie znaczenie, bo dawna cesarska Au- bransa notoryczni masoni), równo- 0 losy świata 1 Polski w narastającym

Wedle „The Tablet“, największą pro- sfera niektórych środowisk katolickich stria wycisnęła na życiu polskim nie- cześnie na kompletnym niedbaniu o konflikcie międzynarodowym. Poniżej
porojomamie liczbą- rozwodów przewo- nie stała się tak podobna do atmosfe- zmiernie silne piętro, do tego stopnia, rzeczywistą treść prawd wiary czy na- P°dajemy pełny tekst tego Listu, któ-
azą dziś w świecie Stany Zjednoczone, ry anglikańskiej, jak w Austrii; jej że niektóre środowiska polskie są w kazów katolickiej moralności i na kom- ry brzmi:
Na drugim miejscu jest Austiia. Na istotą jest zachowan.e wspaniałych nie niniejszym stopniu dalszym cią- pletnym, wewnętrznym indyferentyz- „Episkopat Polski, zgodnie z posłan- 
trzecim Japonia. Na czwartym Szwaj- form zewnętrznych przy pozbyciu się giem dawnego życia w byłej monarchii mie. ' “ nictwem Kościoła, ’ wypowiadając się
caria. wewnętiznej tieści, a jej znamieniem Hab-burgów, jak dzisiejsza republika Indyierentyzm i obłuda religijna zasadniczo w sprawach religijnych i

1 akie same porównanie statystyczne jest pustka i obłuda. austriacka. Dwaj pozostali zaborcy: nie są jedynymi chorobami, jakie nam moralnych, poczuwa się do obowiąz-
pedaje „The Jablet w odniesieniu nie Roman Dmowski napisał kiedyś co Rosja i Prusy, nie wywarli razem Ausbna zaszczepiła. Zaszczepiła nam ku zabrania głosu w sprawie nurtu 
do krajów, lecz do wielkich miast, następuje o różnicach, zachodzących wzięci nawet dioonej części tego wpły- ona także „tromtadrację“, to znaczy jącej dziś całą ludzkość. Obecnie cały
Przodującym w świecie miastem pod międzj- akcją antychiześcijańską, pro- wu na nowoczesne życie polskie, jaki irazes patriotyczny, poza którym kryje świat z najwyższą uwagą, a zarazem z
względem rczwodow (proporcjonalnie wadzeną pizez dwa główne, istniejące wywarł zaborca austriacki. Ma to przy- się tylko karierowiczostwo i przyziem- niepokojem śledzi najnowsze wynalaz-
do liczby małżeństw) jest San Francis- w świecie odłamy masonerii. czynę w tym, że zabór austriacki trwał ne interesy, brak prawdziwego i bezin- ki w dziedzinie atomowej, albowiem

Ojciec sw. wzywa również w ciągu co. Na drugim miejscu jest Wiedeń. Na „Walka przeciw religii w skrajnej, szczególnie długo, zaczynając się nie- teresownego umiłowania ojczyzny i zastosowane właściwie mogą one mieć
całego Roku Maryjnego do gorących trzecim — Zurych. brutalnej postaci rozwinęła się wła- mai wprost po czasach saskich i nie rzeczywistego poczucia obowiązków olbrzymi wpływ na dalszy szybki roz-
mociiow za Koscioł Milczenia, za prze- Informacje powyższe rzucają bardzo ściwie tylko w krajach katolickich... dając większości objętych nim ziem narodowych, zaszczepiła fałszywy sto- woj cywilizacji i kultury Ale użyte w 
sludowanych, więzionych i wypędzo- pouczający snop światła na pewne za- (Jest ona dziełem) odłamu masonerii, sposobności do przeżycia epoki stani- sunek do państwa i traktowanie państ- postaci broni atomowej czy wodorowej
nych biskupów i kapłanów, za gnębio- gadnienia, obchodzące również i spo- zwanego Wielkim Wschodem, a będą- sławowskiej i napoleońskiej, że był wa jako czegoś odmiennego i ważniej- mogą spowodować masową zagładę i
nych dla swej wierności Chrystusowi łeczeństwo polskie. cego kreacją francuską i rozpowszech- przez pierwsze 93 lata (do roku 1866) szego niż naród, zaszczepiła nam także samego człowieka i wytworzonych prze-
wiernych i za wszystkich, którzy prze- ze Stany Zjednoczone przodują w nionego głównie w krajach łacińskich, szczególnie dławiący i brutalny i że wiele chorób, drążących nasze życie zeń dóbr.
śladowania cierpią dla wolności i spra- świecie pod względem liczby rozwodów, Jest to walka, zwrócona bezpośrednio przez swoje nominalnie katolickie polityczne: polityczną korupcje onor-

wszystkich“. dopuszcza rozwód; człowiek, który się którego główny związek, istniejący na Jednym z lezultatów rządów austria- „Tu się uważa Austro-Węgry za - .
Ojciec św. ułożył specjalną modlitwę rozwodzi, nie musi przez to stawać w podstawach ustalonycłi w Anglii w po- ckich w Polsce jest cała, liczna i wpły- państwo najbardziej katolickie __ mó- 10“0W między sobą, sprawiedliwego

na Rok Maryjny, wzywa do gorliwego konflikcie ze swoim kościołem; prze- czątkach XVIII wieku, działa we wszy- wowa warstwa społeczna, jaka dzięki wiłem w r. 1916 w Watykanie do jed- 1 ozwiązywama spraw międzynarodo-
nabożeristwa do Matki Najświętszej, ciwnie: może nieraz otrzymać rozwód stkich krajach, ale szczególnie jest tym rządom w życiu polskim wyrosła, nego z tamtejszych dyprómatćw__jest Wyf h u m k a m a  konfllkt°w zbrojnych,
do odwiedzania kościołów i kaplic po- właśnie od swojego kościoła. Zjawisko potężny w protestanckich, z Anglią i Warstwą tą jest warstwa biurokratycz- to wszakże państwo najbardziej żydów- zwłaszcza konfliktów, które mogą za-
święconych Jej czci i do organizowania rozluźnienia węzłów rodzinnych i u- Ameryką na czele. Jak świadczą fakty, na, w najszerszym pojęciu tego słcwa, skie i coraz bardziej żydowskim się sta- giazac, ^yclu ca ^  ludzkości 1 Z'11SZ"
giemialnych pielgrzymek do miejsc padku instytucji rodziny wyrosło głów- nie poszedł on na walkę z kościołami i to znaczy łącznie z korpusem oficer- je; o ile by przetrwało tę wojnę, rych- CZyc <jotychczasowy dorobek cywiliza- 
świętych, słynących z łask- i błogo- nie na podłożu życia społeczeństw pro- sektami protestanckimi, ale działa skim itp. Polska biurokracja nowo- ło byśmy się w nim doczekali bardzo cyJn°-kulturalny. Totez Koscioł ka-
sławieństw Wspomożycielki Wiernych, testanckich, będąc częściowo owocem wewnątrz nich przez duchowieństwo czesna nie jest dalszym ciągiem po’- smutnych dla Kościoła czasów". (,.Po-
Do tych czynności przywiązał liczne samego protestantyzmu, a  częściowo protestanckie, znajdujące się w ogrom- skiej biurokracji czasów napoleońskich lityńka polska i odbudowanie państ-
odpusty. owocem rozkładu tego protestantyzmu, nej liczbie w jego szeregach, działa z czy Królestwa Kongresowego, która wa“, str. 230).

Polacy w Angiii organizują piel- Także i Szwajcaria jest krajem o takim skutkiem, że dziś społeczeństwa wymarła nie zostawiając spadkobier- Napisał także: „Mieszkałem... we 
grzymki do Lourdes, Walsingham, znacznej większości ludności prote- protestanckie znakomicie górują swą ców, ale jest zjawiskiem nowym, na Lwowie i w Krakowie przez lat osiem.
Holywell itd. stanckiej. Japonia natomiast jest kra- btzreligijnością nad katolickimi. Gó- którego uformowanie się wywarła Widziałem taim legion Austriaków ję-

Dia Polaków w Londynie i w DOłud- •’em P a ń sk im , o problematach i sto- rują w dwóch kierunkach: liczbą ludzi, wpływ decydujący biurokracja austria- zyka polskiego, obserwowałem ich spo-
J  ^  U  T ir  f  n i  / i L i t i i  n i a  11 r rm  Q 1 v-x o -f  T OM 1 ITT n a ń _  n h - d  n A h  w t i r A l n n i n  i  ______________ • -r-» -1 i  _

niowo-wschcdnich częściach Anglii or­
ganizuje się wielką pielgrzymkę odpu­
stową do Aylesford w hrabstwie Kent, 
siedziby oo. karmelitów, gdzie św. Szy­
mon Stock miał objawienie Matki 
Najświętszej, zalecającej mu wprowa­
dzenie Jej szkaplerza. Niedzielę 4 lip- 
ca zarezerwowali co. karmelici wyłącz­
nie dla Polaków. Toteż z całego Serca 
apelujemy do Drogich Rodaków,. aby 
w tym Roku Maryjnym skorzystali z 
tej pielgrzymki i wzięli w niej jak naj­
liczniejszy udział. Wszak jesteśmy Na­
rodem Maryjnym, bo Maryja jest Kró­
lową naszą. Damy temu wyraz w na­
szej polskiej pielgrzymce do Aylesford.

Ks. prałat Ks. infułat

nie uznających potrzeby religii w ogó- cka. rób myślenia i postępowania. Był to

tońcki uczy stale, że im większy nastę­
puje rozwój techniki, tym bardziej na­
leży kształtować moralną siłę człowie­
ka, która darów Bożych, jakimi są 
zdobycze nauki, użyje na dobro, a nie 
na zniszczenie.

„W odpowiedzi na poważne zaniepo­
kojenie narodów, wywołane widmem

Wł. Staniszewski

sunkach, które możemy tu w tej chwi­
li pominąć milczeniem. le, i samym charakterem wyznań pro- Otóż jeśli przypatrzymy się polskiej gatunek bardziej mi obcy moralnie, niż atomowej czy wodorowej wojny, Pa-

Ale Austria? Austria jest krajem testanckich, które tracą szybko reszt- warstwie urzędniczej, na przykład poi- jacykolwiek cudzoziemcy w Europie. pież Pius XII wypowiedział się ostat-
nominalnie katolickim, o odsetku lud- ki ducha religijnego i stają się bezdu- skiej emigracji w Londynie, która nie To nie byli ludzie, to były karykatury nio w duchu odrzucenia i wyelimino-
nosci katolickiej, wynoszącym — wedle szną formą. Fakty również świadczą, jest emigracją chłopów, robotników, ludzkie — coś wstrętnego i niesłycha- wania wojny atomowej, biologicznej i
urzędowych statystyk — 90%. Rozwód że loże tego związku, działające w kra- ziemian, rzemieślników, inteligencji nie śmiesznego zarazem. Nigdy czło- chemicznej. Takie oświadczenie jest
jest dla katolika niedopuszczalny. Ka- jaęh katolickich, usiłują często storo - wolnych zawodów, ale jest przede wiek przedtem nie przypuszczał, że równoznaczne z ostrzeżeniem i wezwa-
tohk, który się rozwodzi, stawia się wać względem religii te same metody wszystkim emigracją urzędników, dyg- podobne okazy mogą istnieć na świe- niem, by rządy państw rozwiązywały
automatycznie w konflikcie ze swoim postępowania, co w protestanckich, to nitarzy, oficerów, podoficerów itp., to cié. I żyłem w Galicji w środowisku trudności nie przy pomocy bomby ato-
Kościołem i ze swoją religią, stając się znaczy nie wypowiadać Kościołowi stwierdzimy, że ma ona te same cechy, ludzi z przeciwnego bieguna, ludzi, któ- mowej, wodorowej czy innych środków
oćstępcą. walki otwartej, jeno oddziaływać nań co katolicyzm austriacki. Rozwodów rzy chcieli być i byli Polakami. U tych masowej zagłady, ale przy zastosowa-

Jakim sposobem Austria, kraj rzeko- od wewnątrz, uzyskiwać wpływ na spo- jest wśród niej proporcjonalnie sta- nienawiść do Austrii była często więk- niu wszelkich dostępnych sposobów,
mo katolicki, może górować częstością łeczność katolicką.“ („Kościół, naród rowczo więcej, niż wśród protestantów sza niż u pozostałych Polaków do Rosji zdolnych doprowadzić do uzgodnienia
rozwodów nád wszystkimi krajami pro- i państwo“, str. 4 — 5). angielskich; zapewne nie mniej, a mo- lub Niemiec. I była inna: łączyła się z poglądów i do unormowania na całym
testanckimi świata z wyjątkiem Sta- Zapewne powyższe słowa Dmowskie- że więcej, niż w Wiedniu. Jej postawa takim wstrętem moralnym, z takim świecie sprawiedliwych stosunków mię-
ńów Zjednoczonych? Górować nie go są prawdziwe przede wszystkim w wobec religii i Kościoła jest typowo obrzydzeniem, jakiego nie objawiali dzy narodami i państwami, do stopnio-
tylko nad Szwajcarią, lecz także nad odniesieniu do akcji wolnomularskiej austTacka: polega ona na deklarowa- Polacy względem Niemiec lub Rosji, wego rozbrojenia i wprowadzenia za-
Rzeszą Niemiecką, nad Anglią, nad w sferze wpływu dawnej Austrii. Maso- niu bez zająknienia, że się jest katoli- Widziałem też ludzi zdolnych, wybit- sad bezpieczeństwa zbiorowego.

Maryjny week-end 
dyskusyjny P.X.S.U. 

„Veritas“

Br. Michalski krajami skandynawskimi, nad Holan 
dią, nad wszystkimi protestanckimi 
krajami pozaeuropejskimi, takimi jak 
Afryka Południowa i inne?

To samo dotyczy Wiednia. 2e przo­
duje pod względem odsetka rozwodów 
miasto amerykańskie, jakim jest San 
Francisco, to jest zrozumiałe; mimo 
swych katolicko-hiszpańskich tradycji, 
San Francisco jest dziś typowym mia-

neria zastosowała tu metodę tę, co na kami, na ostentacyjnym uczestniczę- nych, z wyższymi ambicjami, którzy Episkopat jako przedstawiciel Ko- 
..*■ ■■■ — — — — czuli  sić Polakami, ale którzy, dlatego, ścj0ja katolickiego w Polsce, wobec

ze wysz i ze szkoły austriackiej, całą groźby wojny atomowej, uważa za swój 
i ■ Zla*a nosc opierali na teorii, że obowiązek stwierdzić, że postawa Ko- 
nu 7 f1 ,mozna rządzic kvko koruPcją ścioła i całego społeczeństwa w naszej 

o errorem. Ojczyźnie jest zgodna w tym kierunku,
.”. Jes  ̂ najsłabszym, najbezpiecz- by broń masowej zagłady była bez- 

™w)Zym punklem oiganizacji naszego względnie zakazana przez prawo mię- 
ego pans wa, ze w machinie pań- dZynarodowe, tak jak ją już odrzuciło 

stwowej i w życiu politycznym mamy prawo moraine.

A P E L
DO ZGROMADZENIA NARODOWEGO

W dniach 29 i 30 maja br. odbył się 
w klasztorze „Wieczernika" w Londy-

. , . , . . , , . . Polski Komitet Protestu przeciwko ną w Rzymie 4 hstopada 1950 r m-zez . i  j  .3 , .stem amerykańskim, o ludności prote- T X V \ p . .z tak wielu Austriaków lub ludzi przez• , • • , , , . . . i rzgs13.cłow8,iiiu ł£.oscioi3 K.3LoliClciGgo Komitet Ministrów R3clv Euroueiskipi a,,«*«:  ̂ ,stanckiej lub protestanckiego pocho- Pnlsr>p nt.7̂ ctQUnł 1 1’ Austne Polltyczme zdemoralizowanych. „Episkopat Polski, wraz z całym na-
dzenia i

nie koleiny. 23 week-end dyskusyjny. (Utlej posuniętych....... .......................  ..
urząc^ny starsniern Zarządu Central- Ale Wiedeń? Miasto liczące
negó P.KS.U. „Ventas“. Obok zasad-

o procesach rozkładowych PolS<rf,. Przed»tawił Zgromadzeniu „Otwarte potępienie tych praktyk Mnie oburza to głupie, wstrętne, nie- r°dem, wypowiada się więc za wprowa- 
miętych, niż gdzie indziej w ^ rriatei’! f  pr?ez Zgr<>madzenie Europejskie — polskie w swym charakterze i bardzo dżemem takich umów międzynarodo-
Aio w ittHoń9 i\/rioctr. linaono dokumentacyjny, ńustiujący pizesla- mówi apel będzie aktem obrony za- szkodliwa szczuci» w K-rńiooftuik» wvch. które ludzkości, w mieisce wid-Ł „iiaotii ^  B , r, . . „ . . . , , °b«my za- szkodliwe szczucie w Królestwie czy w wych- kt-óre ludzkości, w miejsce wid-

. . . .  blisko 90% katolików? Niedawna sto- ? S 5 ^ ir iK^ f o10ła ^  pols^ ej sadmczych praw przysługujących wszy- byłym zaborze pruskim na „Galicjan“. ma zagłady cywilizacji, ukazałyby wi-
mczego celu, jakim jest intelektualne lica katoiickiego cesarstwa o takim Apel do Zgromadzenia poapisany był stkim narodom i jednostkom, który Galicja nam dała mnóstwo najlep- z^  bezpiecznego i spokojnego rozwoju
pogłębienie wiedzy mariologicznej, Drestiżu że jeszcze nół wieku temu W imieniu Komitetu przez p. J. Jun- raz jeszcze zademonstruje solidarność SZyCh Polaków ludzi bez których trud i stopniowego rozbrojenia. Jest to waż-
week-end byt zarazem hołdem ziozo- w i t a l  i \ o  L Z  i  temu r  ^  z harodami euro- „o sobie w y o b rS f  o 5 „ i 5  , Z  ne i niezwykle żywotne dla wszystkich
nym przez uczestników Najsw. Maryi formalne prawo — założyć ustami kar- ,Pn ^ ^  ’ f  kt01e’ Phoc chwilowo odcięte go państwa, ludzi nie tylko przewyższa- bez wyjątku narodów, ale jakże żywo
Pannie w Roku Maiyjnym. dynała Puzyny veta przeciwko obio- 1 itm iP jt ,k / oy R‘ P,' ^ztucziymi politycznymi granicami, jąCych innych rodaków wiedzą, facho- odczuwa to specjalnie Naród Polski,

Dwa pierwsze referaty wygłosił red. rowi niemiłego sobie papieża? W tym ln tegraf ą czę,sc eu~ wą znajomością administracji i mecha- który niedawno tyle ofiar poniósł w
Jan Tokarski, omawiając w pierwszym rzekomo katolickim mieście więcej jest J J J J J 1 w i n ^  h P J k 1 kultuiy 1 cywilizacji. niki życia politycznego, ale umiejących walce z niemieckim najazdem. Teraz z

proporcjonalnie rozwodów, niż w No- , “  Q ♦ ♦  często lepiej od illnych być Polakami wysiłkiem odbudowując swoją Ojczyz-
wym Jorku, Bostonie, Waszyngtonie, nJżh u/  r w  T on.lvniP „k o ,,» , „  . nie tylko w uczuciach i w słowie, lecz nę, chciałby widzieć ją  bezpieczną i co-
Filadelfii. Saini-Louis, Milwaukee. Chi- X  S f r a S ™ .  S i  l i  , r6wniei 1 »  Większość najtęż- « .  hardziej rozkwitająca. Toteż w

“ T eg cago? Niż w Berlinie? Niż w Londy- skiego K o^ifetu  p i L a d ó ,  E. S ' -  ?ce. Obejmuje ona -  poza p.Ldm owa d z i f r / a a l i c h  ‘U W ś r ^ w i ’ 110 ”? m '

townWw Johannesburgu? UNiż w Zmy- m ^  KonńtetowiPs H u S r ' Koróki}11116 gad^iieińe1'^DokimTenty^zeńiT^ cnót m ają oni jedną, która ich wyróż- narodów próby ponownego uzbrojenia
chu. w Sztokholmie, w Oslo. . K o p i  - a :  sa wytrawniejsi, mniej naiwni, rewizjonistycznie nastawionych Nie-

„Rozwój kultu Matki Bożej“ a w dru­
gim „Rolę Matki Bożej w Kościele“.

Prelegent przedstawiając 
form kultu maryjnego w swym pierw­
szym referacie podkreślił, że dotych­
czas brak jest historii kultu Matki Bo­
skiej. Nawet takie kraje maryjne jak 
Węgry i Polska posiadające liczne cu- hadze, w Amsterdamie, w Helsinkach? nowym

i odbył szereg rozmów z jego wał przedmowę p. Wiesław Żyliński; w ieDipi t-ip 7nnia 
przewodniczącym p. Karl Wis- imieniu Komitetu Protestu, redakcję „ ' „ , ■ na łotrostwie i lepiej miec- Jako zagrażające pokojowi.

dawne obrazy (u nas w Kraju jest ich o Jeśl* kraj Protestancki, jakim są ^ d . “ " broszury " p rz e p ro w a d z ił^ 'B ^W ie iZ  f- nim um nją walczyć Bo jeżeli gdzie, „Ponadto pełnym poparciem cieszą się
3 . . , , . J - Stany Zjednoczone, albo miasto prote- Ariol

około 1.050) nie zdobyły Się jeszcze na stanek!e inkim iec;t San Franei^n nri Apel
monografie, nie ma jej nawet Jasna znaem sie w S ka liczba r o / w c S  tn g0 stwierdza- że Postępowanie reżymu słana do Narodów Zjednoczonych.
Góra. O wiele więcej zrobiono na „ „ . r ó ć L ą..„T-„5,. ^  komunistycznego w Polsce naraz lo Zgromadzenia Europejskiego, niektó-

l do Zgromadzenia Europejskie- biański. „Biała Księga“ zostanie prze- piękne Pole do stu* pokojowe usiłowania normalizacji sto-
go stwierdza, że postępowanie reżymu slana do Narodów Zjednoczonych. “ P„“ Ły®z.neg® o lostwa^  sunków w Europie i w świecie na dro-

* “ „Razem wszakze z Polakami z Galicji dze zawarcia odpowiednich ogólno -
G U i  d , .  W  W  l c i c  W 1 0 C 6 1  Z r O D l O n O  I I  ę \ • , ■« • ,  . u n i o  t / £ U l i / g V  W  i  U l i A / C  l l d l  u A  i  U  ®  ca. U U I  w j J C J t j m c g w ,  H i c  A  l  U "  n r n o a l n  «*, m t n n n l n n  /> ( '  i  ®

Wschodzie, gdzie kult Bogarodzicy był ^ yC J gR y ? ąd wniosek, ° rozprzęze: Kościól na wieikie straty. Reżym syste- rych parlamentów zachodnich oraz państwową europejskich i światowych porozumień
j J (Tliii 7Vriii. rAfiziniiPiin w .swiprip nrnłp- * • « . . .  «-■ I313/ll§3 AllStl 13-KÓW, WSIÓd llich WiollI ^  dllChll ÓCZpiGOZGńst;W3 ZblOrOWĜ O4 . , . . . , . _ . niu życia rodzinnego w świecie prote-

zywszy 1 bardziej pogłębiony. Obecnie stanckim, pomimo że rozwód sam w so- matycznie gwalci 
można stwierdzić ze żyjemy w epoce bie nie jest z załozeniami moralności 
maiyjnej 1 to właśnie powinno nas protestanckiej w sposób zasadniczy 
skłonie do poważnych studiów kultu- }

wszystkie urnowy, 
zawierane z Kościołem i Episkopatem. 
15 biskupów zostało aresztowanych w 
Polsce (włączając ziemie wschodnie

prasy.

ralnych na tle czci (hyperdulii) należ- sa m ^ m n ie t16w ń ^ ^ c z h R  ro zw a rS  RzeczyP°sP°litej >• Uwięziono około • • • sama m lei wiec, liczba mzwrvinw 100q kslę£y katolickich, około 100 zni
kło bez śladu, wielu otrzymało wyroki 
śmierci. W 
przeciwko ducłiowieństwu triumfują 
metody fizycznego przymusu i oszczer­
stwa, tortury fizyczne i moralne oraz 
wymuszone zeznania.

W szkołach państwowych walka z

talach, którzy dlatego tylko zostali zgodna jest więc postawa całego Ko- 
obywatelami polskimi, że Austria prze- ścioła i całej ludzkości w tym kierun- 
stała dawać chleb i karierę. Oni lepiej kU( by konflikty międzynarodowe ża­
by się czuli w Wiedniu, tylko ich tam łatwiać nie bronią powszechnej zagła- 
me cbc4- Ci traktują Polskę jedynie dy> ¡ecz szukaniem sposobów rozum- 

Spcśród wmlu odpowiedzi, które otr^y- Ja^  pastwisko, tak się czują i tak się nych do urządzenia świata na podsta-
m ilości.

ŻYCZEHIA NA ROCZNICE BITWY 
POD MONTE CASSINO

procesach pokazowych mał gen' Anders, przewodniczący zacbowują, jak na służbie w obcym wa.Ch sprawiedliwości 1 
Komitetu Obchodu, na zaproszenie do Pan&twie; Tylko Polsce gorzej o wiele 
wzięcia udziału w uroczystości w Lon- pIuZił niz Austrii, bo się mniej boją. 
dynie, przytaczamy list biskupa Fulton Jest 1/0 zywioł- który już dawno prze- 
J. Sheen‘a, dyrektora Towarzystwa stał rozumieć, co to ojczyzna, bo ojczy- 
Rozpowszechniania Wiary w Stanach Z1?y nie miałl miał Austrię, która dla 
Zjednoczonych: nikogo ojczyzną nie była. To żywioł

„Drogi Przyjacielu, otrzymałem Pań- moralnie 1 ^litycznie bardzo niebez- 
skie miłe zaproszenie i jestem na roz- pleczny 1 dopokl nie będzie w cień ze­

nie łatwo.

„W imieniu Episkopatu Polskiego: 
Bp Zygmunt Choromański, Sekretarz 
Episkopatu.“

Warszawa, dnia 26 maja 1954 roku.

♦ ♦

_. . , __ . „  samą mniej więce’ liczbą rozwodów
j a ywanej Matce Boga. edznacza się kraj niemal czysto kato-
W drugim referacie dał Jan Tokar- licki i miasto niemal czysto katolickie? 

ski świetny w formie i głęboko ujęty Wniosek jest oczywisty. Austria jest 
w treści wykład teologiczny o roli Mat- wielkim ogniskiem rozprzężenia w
ki Bożej w planie Zbawienia ludzkości świecie katolickim. Te same objawy
i w dziejach kultu w Kościele. rozkładu życia rodzinnego, upadku

Referat pt. „Teologia dogmatu Niepo- mf alnośckr załamania dyscypliny. mo' ________ - ___________  _____  -kalanego Poczęcia“ wygłosił ks. kan. Sta- i a;neA 1 rehgrjnej, oraz zobojętnienia religią osiągnęła najwyższe napięcie 
nisław Bełch. Na wstępie do prelekcji re,llg,1łlleg0’ przekształcającego życie zwolniono około 500 nauczycieli religii
ks. Bełch dał przejrzysty pogląd na to re^ ijr re  w pusty i obłudny irazes albo cenzura komunistyczna dąży do cał- — ----------  - j—- ....... .. . .  . . ,
czym jest a czym nie jest teologia, ja- w beztresciwą, siłą przyzwyczajenia kowitego zdławienia myśli katolickiej. drozu poaniędzy impulsem do przyję- p 1 ę y’ panstwo Polskie na pewnych
kimi metodami badawczymi się posłu- zacb°wywaną formę zewnętrzną, które Wszystkie katolickie organy prasowe cia go a przepełnionym rozkładem mo- P? wa mac me stoi. A zepchnąć go w  ślad za oświadczeniem Episkopa-
guje, na jakich źródłach się opiera i c'bserwujemy w świecie protestanckim, ZOstały zawieszone, a wydawnictwo zajęó. A e . a wo; - rup austriacki, choc po- fu komun styczne radio warszawskie
jak dochodzi do wniosków rozumo- mozemy na grucie austriackim zaob- książek katolickich prawie unierrożli- Byłoby dla mnie i zaszczytem i przyje- / i aJany. .iszczę się całkiem nie rozło- nadawało przez szereg dni specjalne
wych, stanowiących harmonijną ca- ® ^ owac wsr^ ; nomlnalnych kaR)lików. wione przez ograniczenia w przydzia- mnością wypełnić Pana życzenie, gdyby ’ d® yC . Zas zaraza. nasze zycie p0" komentarze tak dla użytku wewnętrz-
łość. Podkreślił też bardzo słusznie sto- Wsrod lTidzi, którzy nie tylko są w Ko- }ach papieru. Majątek kościelny — fun- nie to, że zobowiązałem się przemawiać neg0 w KraJu- jak również i za grani-
sunek filozofii do teologii. Na tle dzia- hCie e kato ickim ^hrzczeni, lecz kto- dacje, domy zakonne, instytucje dobro- jedynie w sprawach Misji, ped auspicja- r>R-„ ć którzy w głębi duszy uwa- cą Komentarze te były utrzymane w 
łu teologii, zwanego chrystologią, wy- rzy z§oła z nim nie zerwali i stale o czynne, sierocińce, drukarnie — zosta- mi Dyrektora Diecezjalnego. Ciężar /;ają pr ywiązame do ojczyziy, poczu- wyją tkoWo łagodnym tonie. Tym ra-
rasta newy jej dział: mariologia. Po f?Pie twlerdzą’ ze ‘są katolikami. ale }y prawie całkowicie skonfiskowane, pomagania Misjom Ojca świętego, z • ° ^ 1'Alązku wzgiędem lue-1, poswlę'  zem nie atakowano Watykanu ani Pa-
nakreśleniu zarysu teologii Niepokala- ktorzy w rzeczywistości są nimi tylko z obok kardynała S. Wyszyńskiego, Pry- ich 100.000 misjonarzami, jest jedno- „L iL fpk  ^  pieza’ lecz Podkreślano wysiłki Episko-
nego Poczęcia prelegent podkreślił hi- imi<;ma- . . . . , . masa Polski, 6 biskupom — w tym 4 na cześnie tak przyjemny i tak absorbu- P cAy,„ , PAlit, L  ««iqVq<« c2  ikq patu Polskiego dla utrzymania pokoju
storię tego dogmatu. Na zakończenie ks. ; 11̂osek en. nie jes  ̂ zadn^ luesP°- Ziemiach Odzyskanych — odmówiono jący, że praktycznie nie pozostawia mi ” y P ’ " i  ograniczenia zbrojeń. W komenta-
Bełch pedał szereg wskazań, w jaki r zianlcą, bo jest on w najzupełniej- prawa objęcia urzędu. czasu na żadną inną działalność,
sposób inteligencja katolicka powinna szeJ zgodzne z tym, co niektórzy luczię Apel stwierdza, że postępowanie re- Liczę, że w swej dobroci przebaczy 
wykorzystać Rok Maryjny dla pogłę- Polsce 0  Austin od dawna, żymu jest sprzeczne z konwencją euro- mi Pan, iż nie mogę spełnić Jego ży-
bienia własnego i pracy apostolskiej , 16 °, austl'iackiej republice co praw- pejską o prawach człowieka, podpisa- czeń, i przesyłam najlepsze życzenia.“ 
wśród innych da, ale o dawnej monarchii Habsbur

gów. Ale dzisiejsza republika austriae 
W dyskusji m. in. przypomniano, że ka jest dalszym ciągiem Austrii daw- 

Polacy mają właściwie przed sobą nej, bo nadaje w niej ton miasto Wie- 
trzylecie maryjne, bo w roku 1955 deń, dawna cesarska stolica i bo panu- 
przypada 300 rocznica obrony Często- je w niej styl życia, odziedziczony po 
chowy, która miała tak przełomowe czasach cesarskich. Procesy odrodzeń- 
znaczenie dla naszego narodu. W roku cze, od dołu, od austriackiego chłopa, od 
zaś 1956 dnia 1 kwietnia minie 300 lat tyrolskiego górala, toczą się tam 
od doniosłego aktu państwowego Jana wprawdzie od dawna. Jest tam także i 
Kazimierza, który Polskę oddał pod zjawisko ruchu jawnie antykatolickie- 
władztwo Matki Bożej. go, który się wyraził w hitleryzmie.

NA OKRES PIERWSZEJ KOMUNII ŚWIĘTEJ
KATOLICKI OŚRODEK „VERITAS"

12, PRAED MEWS, LONDON, W.2 
poleca łaskawej uwadze Duszpasterzy i Rodziców polskich

O B R A Z Y  P A M I Ą T K O W E  I K O M U N I I  ¿ W .
wielobarwne, na papierze ilustracyjnym z miejscem na wpisanie nazwiska 

dziecka, miejsca i daty Pierwszej Komunii świętej.
Odrębne dla dziewczynek i chłopców. Cena wraz z przesyłką 3/6 za sztukę.

159).
Uwolnienie życia polskiego od cho­

rób i procesów gnilnych, jakie mu za­
szczepił wpływ austriacki, jest jedną 
z najważniejszych rzeczy, jakie musi­
my zrobić, jeśli mamy to życie oprzeć 
na zdrowych podstawach.

Jędrzej Giertych

Od redakcji: Nie podzielamy zupeł-

rzach podkreślano jednomyślność opi­
nii w Polsce na temat zakazu broni 
masowego zniszczenia i przypominano 
zniszczenia, jakich dokonała w Polsce 
agresja niemiecka. (IC)

Dla nas, katolików na emigracji, po­
wyższe oświadczenie Episkopatu Polski 
ma podwójne znaczenie: jest ono prze­
de wszystkim nauczycielskim głosem 
Kościoła, który uznać musimy za obo-

nie nieuzasadnionej krytyki społeczeń- wl^zuJ^cy- 
stwa polskiego w dawnym zaborze au- Równocześnie jednak jesteśmy świa- 
slriackim, toteż artykuł p. J. Giertycha domi faktu, że reżym komunistyczny 
traktujemy tylko jako zagajenie dys- wykorzystuje ów głos dla swoich wła- 
kusji. snych politycznych celów.
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B O L E S Ł A W  T A B O R S K I

C Z E C H O W  I J E G O  SAD
„DUBLIN REVIEW”

O GRAHAMIE GREENE
Polacy nie przepaaają za Czecho­

wem z dwu powodów. Pierwszym są 
psychiczne opory w stosunku do lite­
ratury rosyjskiej w ogóle, na skutek 
zadawnionej niechęci do Rosji i wszy­
stkiego co ona reprezentuje. Jak kie­
dyś jak i teraz płody rosyjskich auto­
rów są w Kraju wpychane do rąk 
i zachwalane jako arcydzieła, trud­
no więc czuć do nich nabożeństwo 
z dobrej woli. Na emigracji dochodzi 
jeszcze zazdrość na widok, jak popular­
na i ceniona jest literatura rosyjska, 
podczas gdy o naszej ani słychu. Dru­
gi powód jest także psychologiczny. 
Rosyjski fin de siècle bijący ze sceny 
Czechowa niepokojąco przypomina na­
szą polską choróbkę narodową, a oczy­
wiście na bliskie podobieństwo rosyj­
skiej i polskiej natury nie chcą się zgo­
dzić wyznawcy nieskazitelnej zachod- 
micści polaków z odrazą odwracający się 
od „azjatyckiego plemienia Moskali“. 
Mogą sobie Polacy nie lubić Czechowa, 
ale rzeczą niedopuszczalną jest odma­
wianie mu talentu i wybitnego miejsca 
w dramacie nowoczesnym z powodów, 
które nie mają nic wspólnego ze sztuką, 
a bardzo wiele wspólnego z irracjonal­
nymi uprzedzeniami.

Anton Pawłowicz Czechow ( 1860 - 
1904), chłop z pochodzenia, lekarz z 
wykształcenia, nie bez ważnych przy­
czyn jest najbardziej znanym poza Ro­
sją dramaturgiem rosyjskim. Po okre­
sie dość konwencjonalnych fars, jak 
np. Niedźwiedź (1888) czy Oświadczy­
ny (1889), dał on światu serię sztuk, 
które wniosły nowy powiew do kome­
dii europejskiej, na miejsce sztucznej, 
płytkiej nierealności teatru lalek wpro­
wadzając realizm psychologiczny i so­
cjologiczny. Najlepsze jego sztuki to 
Iwanow (1887), Mewa (1896), Wania 
(1899), Trzy siostry (1901), a  zwłaszcza 
uznany powszechnie za arcydzieło Sad 
wiśniowy, którego premiera odbyła się 
w styczniu 1904 r. na krótko przed 
śmiercią autora.

Sztuki Czechowa stanowiły rewela­
cję zarówno pod względem formy jak 
i treści. W okresie gdy je pisał, czoło­
wymi dramaturgami w Anglii byli O. 
Wilde, W. Pinero, H. A. Jones. Ko­
media obracała się w kręgu salonów 
elitarnej socjety, dotyczyła intryg 
i miłostek postaci przypominających 
marionetki. Wątek był banalny i nie 
nie miał żadnego związku z życiem, 
ale technicznie był nienagannie, zbu­
dowany w myśl ustalonych konwencji. 
Tekst był upstrzony ep gr; mami i za 
wic-rał duże role dla jednej lub paru 
gwiazd. Jeśli dramaturg w rodzaju 
Wilde'a poruszał jakiś problem moral­
ny czy społeczny, brzmiało to sztucz­
nie i nie przekonywująco. Sztuki Cze­
chowa natomiast odznaczają się wąt­
kiem bardzo .prostym, ale jego prostota 
wypływa z dojrzałego artyzmu, jest 
przekonywująca I mocna. Teatr Cze­
chowa, to nie tyle teatr sytuacji czy 
epigramu, co atmosfery. Dlatego jego 
sztuki wymagają subtelnej gry zespo­
łowej, która ponad problemami jedno­
stek wyraziłaby zbiorową duszę rosyj­
ską. Każdy z bohaterów jest ujęty wni­
kliwie i z wyczuciem indywidualnej sy­
tuacji, ale wszyscy razem składają się 
na obraz beznadziejności życia w sko­
stniałym i strupieszałym porządku spo­
łecznym Rosj' na przełomie ostatnie­
go stulecia. Najlepiej uwidacznia się to 
w Sadzie wiśniowym, symbolicznym 
obrazie Rosji.

„Cała Rosja jest naszym sadem“ — 
mówi student Trofimow. Kiedyś pań­
szczyźniani chłopi zbierali owoc, a 
panowie wydawali za granicą łatwo za­
robione pieniądze. Ale skończyła się 
darmowa robocizna. Sadu nic nie ura­
tuje, bo wielka dama .pani Raniewska- 
ja nie odzwyczai się od rzucania na 
prawo i lewo pieniędzmi, których nie 
ma, a jej brat Gajew potrafi tylko 
grać w bilard, prawić górnolotne sen­
tencje i pocieszać się, że „jakoś to bę­
dzie“ (znajoma cecha!). A więc sad 
kupuje nowobogacki Lopahin, którego 
przodkowie odrabiali w nim pańszczy­
znę. Sad będzie wycięty i pokrajany

na działki, na których pobudowane będą 
wille dla lotników. We dworze, z któ­
rego wszyscy wyjeżdżają i który także 
będzie zburzony, umiera zapomniany 
przez wszystkich zabytek ginącego 
świata, stary sługa Firs. Taka jest 
rzeczywistość, a w jej świetle nie bar­
dzo chce się nam wierzyć w przepowie­
dnie wiecznego studenta Trofimowa, bę­
dące złudzeniem buntujących się prze­
ciw tej rzeczywistości idealistów-ma- 
rzycieli: że nadchodzi nowy świat, a 
z nim szczęście, „jeśli nie dla nas, to 
dla naszych dzieci“. Naród o sparali­
żowanej woli cóż zdziała, czy nie sta­
nie się pastwą ludzi bez skrupułów?! 
Oto w pozornie komediowej formie te­
mat tragiczny, pokrewny temu, jaki 
inaczej, lecz z równą siłą, ujął na na­
szej scenie autor Wesela.

Czechowa zaczęto dość wcześnie wy­
stawiać w Anglii (w tłumaczeniu Con­
stance Garnett). Najpierw fascynowa­
ła Zachód egzotyka tematu i ciekawy 
eksperyment formalny. Stopniowo zro 
zamiano istotę jego teatru. Wpływ 
Czechowa na dramaturgów był ogrom­
ny i widoczny jest do dzisiejszego dnia. 
Można mówić o „modzie“ na Czecho­
wa, ale nie należy zapominać o tym, 
że to jego naśladowcy tylko ulegli mo­
dzie. Hunter ze swoimi Waters of the. 
Moon czy A Day by the Sea jest epi­
gonem Czechowa, a jego sztuki są efe­
merydami. Ale Czechow stworzył no­
wy styl „komedii“ z życia wypływają­
cej i życiu wiernej. Sad wiśniowy po 
50 latach od swej premiery jest tak 
świeży jak zawsze; jest dziełem kla- 
/cznym.
W maju 1925 r. w teatrze Lyric na 

Hammersmith dwudziestoletni John 
Giełgud grał rolę Trofimowa w Sadzie 
wiśniowym. Od tego czasu jego za-iite 
resowanie Czechowem było żywe. W 
tym samym roku 1 w r. 1936 wystąpił 
także w Mew.e, w latach 1926 i 1937 w' 
Trzech siostrach, a niedawno stworzył 
niezapomnianą kreację Iwanowa w 
wersji radiowej. Nie było więc niespo­
dzianką, gdy w maju br. w tym samym 
Lyricu ukazał się Sad wiśniowy w re­
żyserii i tłumaczeniu Sir Johna Gieł­
guda. Dzięki reżyserowi i aktorom 
jest to najlepsze wznowienie klasyka 
w tym sezonie i niecodzienna teatral­
na uczta. Rzadko ma się okazję widzieć 
leżyserię tak doskonałą ttchnicznie i 
wykończoną w szczegółach, a jedno­
cześnie do głębi wnikającą w koncep­
cję sztuki. Nie wiadomo, czy bardziej 
podziwiać tempo tej inscenizacji, szyb­
kie i pełne werwy w scenach zbioro­
wych, a celowo zwalniane w scenach 
dialogowych, czy też grę zespołową i 
elastyczność reakcji, jaką Giełgud na­
dał swym aktorom, czy wreszcie bo­
gactwo scenicznych efektów, staran­
nych i utrzymanych w dobrym tonie. 
Polskie pochodzenie zapewne ułatwiło 
reżyserowi autentyczne i naturalne 
wczucie się w atmosferę słowiańskiej 
zadumy i dziwnych dla anglosaskiego 
widza uczuciowych reakcji, jak łatwe 
przechodzenie powagi w farsę, a farsy 
w patos.

Gwen Frangęon-Davies miała nie­
łatwe zadanie grania pani Raniewskiej 
(roli, którą upamiętniła żona autora 
Olga Knipper-Czechowa, odtwórczyni 
jej na premierze w r. 1904, po raz 
trzechsetny grająca ją w Moskwie w 
r 1943). Miss Frangęon-Davies, artyst­
ka niezwykle utalentowana, poruszyła 
widza do głębi swoją szczerą, natural­
ną grą. Lekkomyślność i rozrzutność, 
a zarazem ujmujący wdzięk bohaterki 
zostały przez nią świetnie oddane. 
Trevor Howard, którego w tym sezonie 
oglądaliśmy już w roli niemieckiego 
generała w sztuce Zuckmayera, był 
nie mniej znakomity jako Lopahin, 
prostoduszny, bogaty kupiec, bez ma­
nier, ale przywiązany do swych by­
łych panów, których staje się dziedzi­
cem. Howard gra przebojowo i z ener­
gią, ale w oparciu o gruntowne prze­
myślenie roli, stwarzając pełną życia, 
przekonywującą kreację.

Esme Percy był także autentycznym

produktem teatru Czechowa jako dy­
styngowany i wymowny Gajew. Pauli­
ne Jameson wczuła się świetnie w ro­
lę Warii. Rzadko kiedy mężna oglądać 
Lyiu dobrych aktorów w mniej ważnych 
rolach. Robert Eddiscm znakomicie i 
bez przesady odtworzył niezgrabnego 
F^pichodowa, David Markham grał z 
umiarem enigmatyczną rolę Trofimowa. 
Hugh Pryse był należycie głuchym, ale 
czujnym Firsem, zaś George Howe wy­
dobył z roli Piszczyka sporo komizmu. 
Bez zarzutu byli także Charlotte Mi­
tchell (Duniasza), Shirley Roberts 
(Anis). John Bennett (Jasza), Patien­
ce Colher (gu lem antka). Udane deko­
racje projektował Richard Lakę.

Obecna inscenizacja Sadu wiśn.owe- 
go jest wspaniałym dowodem żywotno­
ści Czechowa. Pół wieku po premierze 
sztuka wciąż urzeka swą atmosferą i 
głęboko pociąga widza, zapędzając w 
kozi róg anglosaskie naśladownictwa. 
(Idący w Haymarket A Day by the 
Sea, również w świetnej reżyserii Gieł­
guda i znakomitej obsadzie, jako sztu­
ka nie wytrzymuje porównania z Sa­
dem). Warto, żeby Polacy przekonali 
się do sztuki, która poza tym że należy 
do arcydzieł teatru europejskiego, jest 
w swym nastroju naturze polskiej 
.-izczegó.nie bliska

Bolesław Taborsk

Od pewnego czasu, ściślej mówiąc 
od ukazania się ostatnich dwóch po­
wieści a to: „Tne Heart of the Matter“ 
i „The End of an Affair“ i ostatnio 
sztuki „The Living Room", w której 
ostrogi aktorskie zdobyła młodziutka 
Dorothy Tutin, pozycja Grahama 
Greena jako czołowego (obok Evelyna 
Waugh) pisarza katolickiego w litera­
turze angielskiej uległa poważnemu 
zachwianiu. Coraz częściej pojawiają 
się w krytyce literackiej uwagi podają­
ce w wątpliwość zarówno wartość te­
matyki utworów Greena, jak i kato- 
lickość idej w nich zawartych. Jeden 
z listów Stolicy Apostolskiej, mówiący 
o niezdrowym realizmie w twórczości 
t.zw. pisarzy katolickich, mógł z wiel­
kim prawdopodobieństwem odnosić się 
właśnie do twórczości Greena, choć 
Ojciec Św. nie wymienił żadnego na­
zwiska. Ale zarzuty stawiane Greencwi 
jako pisarzowi katolickiemu były, jak 
dotąd, niecenie lub niesprecyzowane. 
Takim n.p. zupełnie niesłusznym i nie­
trafnym zarzutem było twierdzenie, że 
Greene poruszający tak często w swej 
twórczości tematykę zbrodni i samo­
bójstwa, schlebia w ten sposób niskim 
gustom tłumu, dając rodzaj intelektu­
alnych „thrillerów“. Otóż ktokolwiek 
przeczytał uważnie choć jedną z ksią­
żek Greene'a, ten wie, jak niecelnym

J Ó Z E F  Ł O B O D O W S K I

WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM
CO MIAŁ PRZY SOBIE NAPOLE­

ON POD WATERLOO. W Paryżu, w 
pawilonie Marsan, odbywa się obecnie 
niezwykła wystawa pod nazwą „Chefs
- Oeuvre de la curiosité du monde“, 
obejmująca szczególnie rzadkie przed­
mioty, dostarczone przez antykwariu- 
szy z dwunastu krajów,

Wystawa zawiera zarówno dzieła 
sztuki (obrazy Cranacha, Greco, Cour­
beta, Moneta oraz rzeźby), jak osobli­
wości historyczne. Znajduje się wśród 
nich nowa koszula, którą Napoleon 
kazał przygotować swemu kamerdyne­
rowi, by ją mieć na sobie podczas re­
wii swych zwycięskich wojsk. Koszuli 
tej jednak nie miał nigdy włożyć na 
siebie, gdyż było to właśnie w przede­
dniu bitwy pod Waterloo, którą prze­
grał. żołnierze Wellingtona znaleźli w 
neseserze podróżnym Napoleona )• 
kę, którą czytał tego dnia. Tytuł jej 
brzmi: „Tableau détaillé des prix des 
tons les ouvrages de bâtiment suivant 
leurs genres différents“ („Szczegółowe 
tablice cen wszystkich części statków, 
obejmujące różne ich rodzaje“).

„Gdzież więc Napoleon miał głowę?“
— pyta współpracownik „Figaro Litté­
raire“ Pierre Mazars.

ULICA I MUZEUM GUILLAUME 
APOLLINAIRE*A. W dniu 13 czerwca 
jedna z ulic w Stavelot, w belgijskich 
Ardenach, gdzie Guillaume Apolli­

naire spędził swe lata dojrzewania, 
nazwana została jego nazwiskiem. 
Uroczystość odbyła się z inicjatywy i 
pod patronatem rady miejskiej Sta­
velot, Akademii Królewskiej języka i 
literatury francuskiej, której siedziba 
znajduje się w Brukseli, oraz towarzy­
stwa przyjaciół poety (.Les Amis de 
Guillaume Apollinaire“), które skupia 
pod przewodnictwem Pierre Davida 
szereg różnych osobistości (m. in. na­
leży doń wdowa po poecie p. Jacqueli­
ne Apollinaire i jego matka chrzestna 
z okresu pierwszej wojny światowej p. 
Blanc).

Równocześnie otwarte zostało w da­
wnej sali towarzystwa La Fougère 
(której poeta poświęcił jeden ze swych 
utworów) muzeum Apollinaire‘a. Obej­
muje ono replikę pokoju, w którym 
Kostrowicki—Apollinaire mieszkał, por­
trety jego, jego rodziny i przyjaciół, 
rękopisy, książki, wycinki z gazet.

Nie udało się natomiast wydostać 
rękopisów nie drukowanych dotąd mło­
dzieńczych utworów Apollinaire'a, 
znajdujących się w rękach spadko­
bierców właściela pensjonatu Con­
stant w Stavelot, w którym Kostrowic- 
ki-Apollinaire mieszkał. Do tej pory 
nie mogą oni wybaczyć Apollinaire'o- 
wi jego „nieuczciwego“ i „wulgarne­
go“, jak twierdzą, zachowania się.

W uroczystościach reprezentowane 
były również władze francuskie.

ODA NA HIROSZIMĘ
Ten, co dziś milczy w klasztorze trapistów, 
bo po takim wybuchu przyjść musiała cisza, 
co w owej chw.li słyszał?
Nic, żadnego świstu
w górze nie słychać... Tylko chmura gęsta, 
jak grzyb, jak jadowity, olbrzymi muchomor.,.
W nim płomień.
Bo tak zawsze jest, że do zwycięstwa 
potrzeba, by pożary szły ku ludzkim domom.

Niedobry byłem uczeń. Na lekcjach fizyki i chemii 
nieraz Szekspira czytałem lub zachwyconymi 
wargami piłem miody greckiej mitologii, 
jak pszczoła z kwiatu. Prometejski ogień, 
bogom skradziony, serce me przenikał.
I tam także był cg.eń. Ale komunikat
0 Prometeuszu nie wspomniał. Po latach 
czytałem, w jakich wzorach miast i wsi zatrata 
zawiera się.
Że z więzów żywioły rozkuto,
że przeciw nam jest ziemia i obłoki s»ne...
Uran... pluton... Jam wiedział tylko, 
że istniał bóg Pluton,
co krzyczącą do piekła porwał Prozerpinę.

Jakież dziecko dz.ś zac.ekawi los prozerpin 
na lekcjach fizyki?
Który z chłopców, pilnie wzory kreśląc, 
pomyśli, że te znaki to symbole cierpień, 
ogarniających z.emię nieobeszią 
krwią, dymem i przealeństwem?
Ku wiosennym polom
wybiega, aby pierwszych dostąpić namaszczeń 
przyszłej zbrodni. Gdy z papieru sklejony samolot 
kołuje i opada, chłopiec w dłonie klaszcze.

Może i tam ten pierwszych dni urodę 
tak przebiegał. I od towarzyszy dłużej 
z biciem serca trzymał w7 ręku samolotu model, 
po nocach o lotniczym śniąc mundurze...
Ale w dniu owym ujrzał jak struiy muchomor 
rośnie nad miastem — zgubę, śmierć, łakomą 
życia i szczęścia... I usłyszał
dekalog, co s:ę streszcza w jednym slow e: Zabij! 
Więc zszedł z chmur
1 na mundur rzucił ciemny habit
i wieczną ciszę ma za towarzysza.

Niechaj na jej szali tamte zgony zważy,
0 których nic nie wiedział. Nam nie zda się na nic 
płacz gorzkiego milczenia i skurcz młodej twarzy. 
Nam na nic... Chcemy poznać zawiły mechanizm, 
co znad podręcznika fizyki w białej szkole 
wyprowadza na śmiertelne pole,
na zwłoki drzew spalonych, na strumienie nieme,
żelazo pokręcone, osmalony cement,
między widma, między cienie, między jony...

Nie do klasztoru nam iść, przerażonym!
Nie do klasztoru...

Ziemia, co parzy do krwi, skała, co przepala 
nasze kości na siarkę, na smołę, na potaż; 
łodzie wypełnione popiołami unosi rzeczna fala, 
powietrze rozkrusza płuca.
To wszechogarniający sabotaż 
żywiołów —
bośmy byli z nimi niezgodni, 
materii —
bośmy ją zmuszali do zbrodni,
więc nadeszła w piorunach i grzmotach.

Zanim się świeża latorośl z żużli wygrzebie, 
nim zboże przez stosy trupów zacznie się przegryzać,, 
gwiazda złowroga zawisła na niebie, 
szuka, gdzie rzucić swój cień.
A na ziemi pochmurny partyzant 
szykuje broń;

rebeliant, spiskowiec 
przechodzą koło klasztoru trapistów....
Dzikie zwierzęta są już z nami w zmowie ,.
1 ziemia czeka zapowiednich listów.

jest taki zarzut, bo cały ciężar roboty 
artystycznej leży zawsze nie na samych 
faktach zbrodni czy samobójstw, ale 
na stanach psychicznych doń prowa­
dzących, co jak wiadomo nigdy nie 
zachodzi w romansach kryminalnych.

Elizabeth Sewell, przy pomocy pre­
cyzyjnej metody literackiej, opierając 
się z jednej strony na uważnej analizie 
tekstu, a z drugiej używając intuicji 
polegającej na skojarzeniach, jakie 
wyobraźnia swobodna i nieskrępowana 
suchymi prawami metodyki, przynie­
sie. precyzuje wyraźnie i bezwzględnie 
ostre zarzuty przeciw Greene'owi jako 
pisarzowi katolickiemu.

Oto one: Greene przedstawiając 
swych bohaterów, najczęściej i naj­
chętniej podkreśla w nich nie dosko­
nałość fizyczną, urodę, zdrowie, ale 
właśnie braki, ułomności. Ciało ludzkie 
— ta glina ziemska — poddana jest 
zniszczeniu, skazane na śmierć i na 
długo jeszcze przed samym zgonem rę 
śmierć nosi z sobą, widoczną dla pi­
sarza meomal tak dotykalnie, jakby to 
była naiwna personifikacja śmierci — 
kościotrup z kosą snujący się za Hero­
dem w szopce. Ten sam element śmier­
ci, rozkładu, zgnilizny pojawia się u 
Greene'a i w opisie przyrody, co autor­
ka popiera licznymi przykładami z wy­
mienionych powyżej utworów. W tym 
pcciągu do śmierci, lubowTaniu się w 
rozkładzie widzi Elizabeth Sewell 
zbieżność i powinowactwo z dekaden­
tyzmem końca XIX wieku.

Druguń uderzającym lysem w twór­
czości Greene'a jest fakt, że ludzie tak 
cwani cnotliwi, porządni, są nie tylko 
niepociągający, ale nawet nieprzyjem­
ni. Natomiast z drugiej strony, grzesz­
nicy są przedstawieni sympatycznie, 
najczęściej jako niewinni. W utworach 
Greene'a często pojawia się wyrażenie 
„niewinność grzechu“, a w ogóle słowo 
niewinność podzwania jak sygnatur­
ka na każdej niemal .stronie wszystkich 
książek Greene'a. Należy jednak zwró­
cić uwagę, jaki los gotuje autor nie 
winności. Dla niego dzieciństwo jest 
synonimem niewinności, co zresztą 
stawia jako tezę w „Brighton Rock“ iw 
„Podróży bez map“. Otóż każde dziec­
ko, które pojawia się w utworach 
Greene'a jest skazane na śmierć. Có­
reczka Scobiego z „Heart of the Mat­
ter“ umiera przed zaczęciem akcji, 
drugie dziecko ze storpedowanej łodzi 
umiera już po ocaleniu. W „Power and 
Glory“ dziecko Indianki przewija się 
przez kartki książki jako mały trupek 
noszony cierpliwie przez matkę, ktor i 
chce mu dać chrześcijański pogrzeb. 
Śmierć spotyka kobietę-dziecko Różę z 
The Living Room“. Riwnież dziećmi 

prawie są Helena z ,,HQart of the Mat­
her“ i 16-letnia Rose z „Brighton 
Rock“.

Wszystkie te wciel eiua niewinności 
budzą litość w autorze i ta litość skła­
nia go do wydania wyroku śmierci na 
nie. Dla nich życie może być dopiero 
w śmierci. Samobójstwo popełniają 
najczęściej ci dobrzy. Elizabeth Sewell 
nazywa to uświęceniem idei samobój­
stwa.

Z kolei zajmuje się autorka artykułu 
analizą stosunku Greene'a do Kościoła 
i problemów z nim związanych. Pod­
kreśla opisy wnętrz kościołów u Gree­
ne'a — martwych, dusznych miejsc, 
gdzie widać „gipsowe statuy z miecza­
mi w krwawiących sercach i konfesjo­
nały jak ponure trumny“. Najciekaw­

szą jest jej uwaga na temat księży i 
ich roń w powieściach i sztukach 
Greene'a. Oto wszyscy oni, z wyjąt­
kiem uohatera „The Power and the 
Glory“ — który sam znajduje się w 
stanie grzechu śmiertelnego — wszy­
scy ci księża są bezsilni wobec cierpień, 
konfliktów i rozpaczy ludzkiej. Umieją 
oni tylko płakać nad straszliwoscią 
świata i mówić o „przedziwnej łasce 
Bożej ', przy czym, we wszystkich wy- 
padKach, uwaga ta odnosi się do kwe­
stii zbawienia czy też potępienia sa- 
mobójcy-desperata.

Tak oto przedstawia się na podsta­
wie tej analizy odwrócenie zasad i 
r.auki katolicyzmu przez Greene'a.

Kościół katolicki cieszy się nadzieją 
i szczęśliwością. Giaham Greene nie­
nawidzi pojęcia szczęścia. „Wskaż ni i 
człowieka szczęśliwego, a ja ci pokażę 
albo egoizm i samolubstwo — albo zu­
pełną ignorancję“. („The Heart of the 
Matter“.) Zamiast nadziei, rozpacz jest 
u niego gloryfikowana. „Kochałeś ją, 
ponieważ była zdolna do rozpaczy. Ja 
też kochałem ją dlatego... Niektórzy 
z nas są zbyt mali, by pomieścić w7 
sobie tę okropną siłę. Ona nie była 
za mała na nią i dlatego ją kochaliś­
my“ („The Living Room“). „Rozpacz 
jest uczuciem, którego nie jest w sta­
nie praktykować człowiek zły lub zep­
suty“ („The Heart of the Matter“).

W „Brighton Rock“ Greene wspo­
mina o Fauście Marlowe'a. El. Sewell 
nazywa legendę o Fauście „obrazem 
walki now7oczesnego człowieka z roz­
paczą“. Marlowe w swoim utworze po­
tępił Fausta za to, Goethe nie, ale 
Greene stanął prawie na tak krańco­
wym stanowisku, że tylko Faust może 
być zbawiony. „Przez to — mówi E. 
Sewell — potępia się (Greene) sam, 
nie jako wierzący — co jest niesłuszne 
tutaj — ale jako pisarz“, gdyż — 
ciągnie dalej — nie chodzi jej o chrze­
ścijański i katolicki pogląd na szczę­
ście, ale o głos poetów, a ten zawsze 
jest radością i nadzieją. A tego uczu­
cia, jak również jakiegokolwiek uśmie­
chu brak w twórczości Greene'a

Sięgając do psychoanalizy E. Sewell 
stawia diagnozę, że Greene identyfiku­
je swoją twórczość z sobą i że litość, 
która jest najczęściej spotykanym z u- 
czuć w jego utworach, jest samolitowa- 
liiem się nad sobą. „Można wyciągnąć 
wniosek z jego książek — pisze autor­
ka — że pisarz nienawidzi ciała — 
sam będąc ciałem; gardzi Anglikami, 
a zwłaszcza klasą średnią — sam jest 
Anglikiem ze średniej klasy; wzdryga 
się przed public school — sam uczę­
szczał do takiej; gardzi większością po­
jęć katolickich — sam będąc katoli­
kiem“.

Wyrażając przypuszczenie, że to 
uczucie pogardy i politowania dla sa­
mych siebie jest częste wśród ludzi 
współczesnej epoki, ostrzega zarazem, 
że prowadzi ono pisarzy do pustki, 
która daje się zauważyć w twórczości 
Greene'a. E. Sewell kończy swój wy­
wód tezą, że u wszystkich dekadentów 
— a do nich zalicza i Greene'a — ce­
chą charakterystyczną jest gubienie 
balansu między litością a sprawiedli­
wością, a jednak właśnie na ich rów­
nowadze polega prawdziwe tworzenie. 
Życzyć sobie należy, by Graham Gree­
ne przez osiągnięcie tej równowagi od­
dał sobie większą sprawiedliwość niż 
dotąd.

Streściła I. B.

J o z e f  Ł O J6 o d o w s k i

ZAPISKI LONDYŃSKIE
KORONACJA CUDOWNEGO Council, odbywa się w lokalu tej in- 
POSĄGIJ MATKI BOSKIEJ stytucji (4, St. James's Square, S.W.l) 

Ojciec św. udzielił kaidynałowi Grif- Otwarta jest do 25 lipca w poniedział- 
finowi, arcybiskupowi Westminsteru, ki, środy, piątki i soboty od 10-6, we 
pozwolenia na uroczystą koronację wtorki i czwartki od 10-8, w niedzie.e 
cudownego posągu Matki Boskiej z od 2-6. Wstęp 1/-.
Willesden, który zastąpił dawną ory- W Marlborough Gallery (17-18, Old 
ginalną statuę, zniszczoną przez To- Bond Street, W.l) otwarta została 
masza Cromwella w Chelsea. Uroczy- 15 czerwca wystawa obrazów znakomi- 
stość odbędzie się w niedzielę różańco- tego malarza tiancuskiego Claude 
wą, 3 października br., na stadionie w Moneta (1840-1926), twórcy szkoły in_- 
Wembley. Odegrane będą sceny, przed- presjonistów. Wystawa otwarta jest 
stawiające tajemnice, różańca, po codziennie od 10-5.30, w soboty od 10 - 
czym posąg niesiony będzie w uroczy- 12.30. Wstęp 2/-, dla studentów 1 -. 
stej procesji do kościoła Matki Boskiej FATHER BROWN NA EKRANIE
z Willesden Pizy Acton Lane. g  k . Chesterton — jako wiadomo

Kardynał Griffin donosi o tym w li- — zrobił bohaterem serii swych de- 
ście pasterskim, w którym stwierdza, ^ektywistycznych opowiadań księdza 
że cudowny posąg Matki Boskiej jest Browna którego prototypem był bliski 
częścią dumnego dziedzictwa diecezji prZyjaciei Chestertona w Beaconsfield, 
westminsterskiej. Odwiedzany jest on j Q̂ n O'Connor, zmarły przed ro 
przez rosnące wciąż rzesze wiernych. kiem
Kardynał wyraża nadzieję, że posąg j U2 dosyć dawno temu jedna z wy- 
zajmie takie same miejsce w sercach twórni hollywoodzkich wypredukowa- 
ludu, jakie zajmował w poprzednich ja j^m, oparty na opowiadaniach o 
stuleciach. fos. Brownie, niestety jednak niebar-

PAMIĘCI KEATSA I SHELLEYA dzo udany. Obecnie jedna z wytwórni 
Poeta angielski John Masefield od- amerykańskich „nakręciła w Anglii 

słonił kilka dni temu tablice pamiąt- drugi film, oparty na pierwszym z o- 
kowe ku czci Keatsa i Shelleya w Za- powiadań o ks. Brownie, zatytułowa- 
kątku Poetów (Poets' Corner) w West- nym „Błękitny krzyż („The Blue 
minster Abbey. Cross“). Głównym jego bohaterem

Tak się złożyło, że zasłona, która ies^ obok ks. Browna, złodziej Flam- 
spowijała tablice, opadła na głowę i beau: akcja rozgrywa się w Anglii i 
ramiona stojącego obok posągu Szeks- we Francji.
pira i tak pozostało do końca uroczy- Scenariusz, oparty na „Błękitnym 
stości. Jeden z jej uczestników, poe- krzyżu“ napisała Miss Thelma bchnee, 
ta  Laurence Whistler, zauważył, że kierownikiem produkcji był Robert 
jest to absurdalne odwrócenie właści- Hamer. Film, który wyświetlany jest 
wego porządku rzeczy: płaszcz Szeks- obecnie w Londynie w kinoteatize 
pira powinien był spaść na Keatsa i .-Plaża“ nie uzyskał sobie uznania re- 
Shelleva cenzentów, mimo że rolę ks. Browna

K eats‘i Shelley, jak wiadomo, po- gra znany aktor angielski Alec Guinness, 
chowani zostali w Rzymie. c  A Lejeune w „Observerze“ krytykuje

scenariusz filmu i podkreśla, ze Alec 
WYSTAWA DZIEŁ GOYTI Guinness w swej roli wykazał dużo

Loaidyn ma znów wspaniałą wysta- cech doskonałego aktora, brak mu je- 
wę. tym razem rysunków, sztychów i dnak ciepła, które jest jedną z głów- 
litografii wielkiego malarza hiszpań- nych cech bohatera opowieści chester- 
skiego Goyi. Większość eksponatów tonowskich.
wypożyczona została przez muzeum Dilys Powell w recenzji w „Sunday 
Prado w Madrycie; niektóre pochodzą Times“, robi uwagę, że ekran z natu­
rze zbiorów angielskich. ry swej musiał zniekształcić rysunek

Wystawa, zorganizowana przez Arts psychologiczny ks. Browna.
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KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO-KULTURALNY
NIEDZIELA, 27 czerwca 1954.

JUBILEUSZ KAPŁANA ARTYSTY
W roku bieżącym w Sallaumines, cezji łuckiej, przynajmniej do czasu 

w polskiej parafii pod Paryżem, obcho- możliwości powrotu na teren własny, 
dził swój jubileusz 25-lecia kapłaństwa W czasie już studiów przełożeni doj- 
ks. dr Kazimierz Szarkiewicz. Polonia rżeli w nim wielki talent i zamiłowa- 
miejscowa zorganizowała piękną uro- nie do pracy artystycznej. Pracował 
czystość dla jubilata wręczając mu na- początkowo w szkolnictwie w Łucku i 
ręcz biało-czerwonych kwiatów, jako w kurii biskupiej. Wnet wyjechał do 
wyraz swej czci dla kapłana polskiego Poznania, studiował tam malarstwo 
i swej wierności dla wiary katolickiej, na uniwersytecie a muzykę w poznań- 
wiary swych ojców. Miejscowy pro- skim konserwatorium. W r. 1937 
boszcz, który dowiedział się, że ks. biskup łucki Adolf Szelążek wysyła go 
Szarkiewicz obchodzi jubileusz, spro- do Paryża na dalsze studia, z tym że 
wadził go do swej parafii, aby mu u wróci na profesora seminarium do 
siebie uprzyjemnić ten moment, mo- Łucka. W Paryżu zastaje go wojna, 
ment tak doniosły w życiu kapłana. studiów nie przerywa, ale kontynuuje 

Kim jest Jubilat? Jest to kapłan z w okolicznościach nie tylko trudnych, 
diecezji łuckiej, z pochodzenia z ka- a ê bardzo niebezpiecznych, kryjąc się 
mienieckiej, tej diecezji, która po trak- przed Niemcami. Na skutek tych 
Lacie ryskim cała została za kordonem, PrzeJŚć i trudnych warunków egzy- 
wystawiona na zagładę, zostawiona stencJi nabawia się chorób, traci zdro- 
przez Polskę, wraz z jej wiernym, li- w ê> a ê traci swojej radości
czącym przeszło 324.000 ludem poi- ducha. Takim, kto go zna, jest dzisiaj, 
skim, wraz z kapłanami, któizy z Przebija z jego twarzy prawdziwy 

pizy wioctuue majym  ̂ wyjątkami podzielili los swych artyzm, artyzm duchowy, który wypły-

Listy
PROF. OSKAR HALECKI 

ZA KRZYŻEM W KORONIE 
BIAŁEGO ORŁA

\V nrze z\ ż iG IA  z ania 23 maja br. wniosek końcowy, że d 
prof. Stanisław ótrunsai ogiosu me- ,rzyza wymaóa tez p rzyw r^ em a'o^  ^ ły m i  wyjątkami poazienii los swycn ^ r i e w  
zwykle interesujący a. cykut p ,  „staty iowi korony zamkniętej. wiernych. Został zniszczony dobytek wa p i<*nej duszy.
orzeł w koronie z krzyzem“, w którym iNajwaz-.iejszym jest jeanak, że ^ e n i o n ^ n T ^ k ł S n ^ J  k ?  W CZ&'Sie 9Weg° pobytu odbywa stu'
siaranme zeDiał omny mactuat n.sco- sprzeczność mięazy aany.m zgroma- .  . na sktaunice K ina, ko dia o g r o .m n e i  głębokie, wszechstronne,
lyozny swiaaczący o tym, ze już ou po- uzonymi przez piof. StronsKiego a wy- SC1?*ty. te pamiVały rozne czasy, w które koncentrują się na sztuce chrze- 
czątKU XVI wieku na pieozęciacn, n.o- wenami historycznymi orzeczenia jest ni®Kt̂ rycn. z nicn zachowały się do ścijańskiej. Zdobył licencjat historii 
netach i meuaiacn, juk. rowmez na ly- raczej pozorna. Wszak także to orze- °‘stalK:a pa?kne . rzeźbione Kazalnice sztukij licencjat literatury francuskiej, 
cinach w uziełacn najpoważniejszych czeme stwierdza, że „Zygmunt I bywa ™ano/ neta™,kle i strzeliste minarety dyplom historii sztuki i architektury, 
historyków ówczesnycn, pojawia s.ę niekiedy wyobrażany w Koronie zam- dyplom muzyki kościelnej w instytu-
korona Królewska me otwarta, lecz Kniętcj", a sam prof. Stroński zwraca ™*k*ciiaństwa IZwsze ™ a n a bvła cie, gregoriańskim; w akademii sztuk 
zamknięta, to znaczy zaopatrzona w łuk, uwagę w komentarzu do reproduko- onrzescijanstwa, zawsze zraszaj a była pięknych odbywa studia malarstwa i 
na którym umieszczony jest Kizyz z wanycn ilustracji zo.orowego dzieła pt. Rrwią tycn, ktoizy jej bionin. ryie rzeżby. Ponadto ma doktorat z nauk 
I»*“ -  Królewskim jako poosta»». „Polaka. Jej azle)e i kultura • ulustra- 2 Z  S T “d0‘ sp° * ^ h-

W ten sposob prol. Stroński doual c)l dodanych w tym dziele do mojej . , Jak, P p „ ik p0plolów Czy Ta wszechstronność. obv nie była źle
cenne uzupełnienia do orzeczenia Pol- własnej pracy o epoce Jagiellonów), ze i  ¿ m  jeszcS^ kiedyś życie zrozumiana. Nic wspólnego nie ma to
skiego towarzystwa Historycznego w nawet wtedy. edv na tarczv hernowsi . . . _ ‘ °  ̂ y anj z dyletantyzmem ani też z nie-

Ks. Szarkiewicz wyszedł z diecezji, zdrpwym p̂ dfm do kolekcjonowania 
jako uczeń, zaraz po wojnie polsko- yp omów. Jest to tylko dowodem, że 
bolszewickiej. Pochodził z Gródka Por «woj przymusowy i przedłużony pobyt 
dolskiego, mieszkał w Winnicy. Miał za granicą wykorzystał ksiądz Szarkie-

do pogłębienia swego talentu

rzystwa Historycznego w nawet wtedy, gdy na tarczy neroowej lJiT-pp 
Wielkiej BrytaJńi, podając rcwnocześ- i na głowie królewskiej juz wiozi.i.y po ie‘

D orow ie orzeczenia TnMryystw« zatem daleką drogę, aby dotrzeć do wAutoiowie orzeczenia Towarzystwa . ktńpa Dr7pcZedł w nkolicv Hu- artystycznego. Powrot do diecezji stał Historycznego uważali za najważniej- ®ranLCy’ KLOr̂  przeszeał w oKoncy hu

me poważne argumenty, które pizema- Koronę zamkniętą z krzyzem, korona 
wiają za pizywróceniem na gooie pan- na giowie orła jest jeszcze nieraz (c z j- 
siwowym taK iej właśnie korony, zgud- sem na jeanej i tej samej rycinie) ko­
nie z postulatem Instytutu PolsKicgo reną otwartą bez krzyża.
Akcji Haioiicluej w W. Brytanii.

Uznając w całej pełni wartość ba _____„___ 0_ __________________
dań, jaKie przeprowadził prof. Stron- sze, jaką koroną koronowano naszych siaityna,-Skały. Młodzież polska w 
ski, muszę jednak wziąć w obronę o- kiólów, ta zas az ao Stanisława Augu- wie k̂ieJ stosunkowo liczbie w począt 
izeczenie Towarzystwa Historycznego, sta, a więc do czasów niewątpliwie kach opuszczała tamte tereny jio
Czynię to, cnociaż nie jestem jego au- „schyłKOwych“ była koroną ŁoKietka, mbc uczyb po polsku i w Polsce. cunkjein 
torem auli nawet współautorem. Poro- Kazimierza Wielkiego i Jaawigi, korć- **.es  ̂ dowód, że lud tamtejszy czuł 
zumienie się ze mną przy jego oprą- ną, która n i1 miała krzyża po prostu ze zawsze jedno z macierzą. Na tere- lak, jest to pioblem. Ks. Szarkie- 
cowaniu w Londynie ograniczyło się wzglęou na swój styl ówczesny choć nach Polski> w miejscowościach przy- wicz nie ma zdrowia, stracił go nie z 
ze zrozumiałych wzlędów technicznych były to czasy o najgłębszej chyba re- kordonnych młodzież ta  miała wiele własnej winy, pracować czynnie w 
do przesłania mi do opinii, dnia 13 li- hgijności. Słusznie też moim zdaniem trudności do przezwyciężenia, prze- duszpasterstwie nie może, pracuje za 
stopada 1953 r„ pierwszego, znacznie orzeczenie, wspominając o rozporzą- ważnie natury materialnej: przezwy- to i to wiele i wydajnie w malarstwie, 
krótszego projektu tego orzeczenia azeniu z r 1927, które powróciło do ci(?żała Je sił4 swej woli i siłą swego za- Dorobek jego liczy przeszło 40 płócien, 
leK St me nasunął mi żadnych zastrze- tej korony, nie dopatrywało się w tym pału młodzieńczego. W Buczaczu rezy- dużych rozmiarów, oprawionych w rze-

się, na razie przynajmniej, nieaktual­
ny. Nie żyje biskup Szelążek, który 

“T , przed śmiercią słał do ks. Szarkiewicza 
listy nacechowane dużą miłością i sza-

zeń, ale także w tekście ostatecznym, żadnych motywów politycznych ani 
znacznie dokładniejszym, nie mogę tym bardziej antyreligijnych, lecz ra- 
s„ę dopatrzeć żadnycn nieoczekiwa- czej chęci do nawiązania „do tra- 
nycn uwag „nastiojowo zachęcających“ dycji Piastów' i Jagiellonów.“, 
na rzecz korony bez krzyza, a „nastro- Nauka historyczna, do której zwró- 
jowo odstręczających“ od korony z cono się po cpinię, nie może uzasad- 
krzyżem. • niać „konieczności“ żadnej takiej zrnia-

Wzmianka o tym, że „Najświętsza ny. Zupełnie natomiast zgadzam się z

dowal wówczas biskup kamieniecki źbione własnoręcznie ramy. Posiada 
Piotr Mańkowski, który oddał wszyst- już swoją galerię obrazów o tematyce 
ko, co posiadał, aby przysposabiać przeważnie /pejzaży francuskich, wy- 
młodzież, pochodzącą z terenu jego branych jednak tak, że robią wrażenie 
diecezji, do przyszłej pracy na niwie pejzażów polskich. Ma wiele obrazów 
Chrystusowej. Tam też udał się młody z samego Paryża; są też obrazy o tre- 
Szarkiewicz. ści religijnej: Matka Boska Często-

Wyświęcony w r. 1928 we Włodzi- chowska i Ostrobramska. Ad multos

Mańkowskiego, ale do pracy dla die-
PaJina w ołtarzu Wita Stwosza jest u- prof. Strońskim i z Instytutem Polskim mierzu Wołyńskim przez arcybiskupa anmos 
wieńczona koroną otwartą“, a więc Akcji Katolickiej, którego inicjatywę 
bez krzyża, świadczy tylko o tym, że on poparł i pięknie uzasadnił w swym 
taka korona nie może wzbudzać zasad- zakończeniu, ze w chwili obecnej, gdy 
niczych zastrzeżeń religijnych. Uwaga toczymy tak ciężką walkę o Krzyz 
zas, że na koronie otwartej nie można Chrystusa, przywrócenie tego świętego 
umieszczać krzyża, gdyż dla braku pod- godła na odpowiednio ustylizowanej 
stawy wyrastałaby wprost z głowy ar- koronie Orła Białego jest bezspornie 
ła (o głowie króla w ogóle w orzecze- słusznym postulatem ideowym, 
niu nie ma mowy), uzasadnia tylko O. Halecki

Ks. Marcin Wojciechowski

N O T A T K I
PEWIEN dygnitarz zapowiadając dym razie bęazie śmiertelnie zagrożo- 

swoje ustąpienie z urzędu oświad- ne.
czył z patosem, że oto kończy czter- „Poseł Ewangelicki“ tkwi ciągle w 
uziesty rok swojej służby dla Rzeczy- epoce, kiedy cnrześcijanie wodzili się
pospolitej. Z tego wniosek, że „służbę“ za łby do upadłego, z czego radowali
dla ojczyzny musi się koniecznie odby- się icń wspólni wrogowie. Dla nas jed-
wać na urzędzie. 2e żołnierz sparali- nak chrześcijanie, choćby to nawet 

, _  ci r  żowany w bitwie na całe życie, że gór- byli ewangelicy, są bliżsi od bczbożni-
‘ u p™k ^  W. Wielhor- nik rąbiący przez pół wieku skałę wę- ków. Natomiast „Poseł Ewangelicki“

ZYCIE z dnia 6 czerwca b r  w spra- h ^  .pOIfL.1SJa RewizyJna: dr M. Corb- g.ową, że nauczyciel trzymający przez dumny jest z faktu, że 50 procent Ame-
i7xtnnii, 7 wolno«-, -------- - nage-natKaniowska, prof. dr Z.

mensiewicz, inż. J. Kołosowśki

KRONIKA
KRAJOWA

UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI 
POTĘPIA WOJNĘ ATOMOWĄ

W antyatomowej propagandzie, pro­
wadzonej ooecnie w Poisce, zaorał głos 
również wyuział teologiczny Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego w Krakowie, wy­
dając następujące oświadczenie:

„Wyciział Teologii U. J„ powodowany 
gięooKą troską o przyszłość ludzkości, 
o zacnowanie wielowieKowycn zaooy- 
czy kultury i cywilizacji, śledzi z nie- 
poKojem wypowiedzi niektórycn mę­
żów stanu i sprawozdań dziennikar­
skich na temat najnowszych rodzajów 
broni masowej zagłady, takich jak 
Ooiinba atomowa, bomba wodorowa itp. 
świadom tego, że jest wyrazicielem 
moralnej nauki katolickiej, a zarazem 
w pewnej mierze przedstawicielem ino- 
lali.ej postawy wszystkich katolików, 
nie może się powstrzymać od zabrania 
głusu również w tym przedmiocie... 
Katolicyzm nigdy nie uznawał zasady, 
iż cel uświęca środki. Dlatego w imię 
moralności katolickiej oraz w imię jak 
najszerzej pojętego humanitaryzmu, 
świadom tego, że nic nie jest zdolne 
przywrócić życia milionom istnień 
ludzkich, które stały by się ofiarą bro­
ni masowego zniszczenia, w obronie 
zabytków kultury ojczystej i całej 
ludzkości, dołączamy nasz głos do 
wszystkich innych głosów, domagają­
cych się bezwzględnego zakazu używa­
nia jakiejkolwiek broni masowej za­
głady, a przede wszystkim broni ato­
mowej i wodorowej.“ (IC)

KATOLICY POSTĘPOWI 
PRZYZNAJĄ NAGRODY

Przyznane zostały tegoroczne „ka­
tolickie nagrody za działalność kuńu- 
ralną“.

iNagrodę naukową w wysokości 7.00U 
złotych przyznano ks. prof. Mieczysła­
wowi zywczyńskiemu z Katolickiego 
uniwersytetu Lubelskiego „za cało­
kształt działalności nauKowej“. Nagro­
dę literacką w wysokości 6.UU0 zł. przy­
znano Janowi Dobraczyńskiemu za 
„Klucz mądrości“ i „Listy Nikodema1. 
Dwie nagrody publicystyczne po 5.000 
zł. p.zyznano Mieczysławowi Kurzynie, 
obecnie członkowi zespołu redakcyjnego 
przejętego przez reżymowych katoli­
ków „'Tygodnika Powszechnego“ w 
Krakowie oraz Tadeuszowi Mazowiec­
kiemu, redaktorowi „Wrocławskiego 
Tygodnika Katolickiego“. Nagrodę 
młodych w wysokości 3.000 zł. przyzna­
no Juliuszowi Domańskiemu za do­
tychczasowe prace w zakresie nauki i 
publicystyki.

Jury nagrody tworzyli: ks. dr Ma­
rian Michalski, profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, jako przewodniczący 
craz ks. dr Józef Keller z KUL-u, dr 
Kalikst Morawski z KUL-u, Witold 
Jankowski, redaktor „Słowa Powszech­
nego“, Andrzej Krasiński, redaktor 
„Dziś i Jutro“, Zygmunt Lichniak, kry­
tyk literacki oraz Mikołaj Roztworow- 
ski. (IC)

jej przyczynę tego. Przywołałem cie­
rne marszałka Lelebvre a i de Rappa. 
Nie miałem jednak ostatniego słowa w 
tym zakresie; przypomniano mi, że 
Napoleon nadał marsz. Levebvre tytuł 
„auc de Dantzick“, a nie „Dantzig -. 
Pozostało nii tyiko zrobić uwagę, że 
Niemcy używają pisowni „Danzig“ 
bez litery „t". Mizerna to była poraż­
ka, skoro „Dantzig“ jest tylko fone­
tyczną transkrypcją nazwy niemiec­
kiej.“

P. Michel wspomina następnie o 
uroku, jaki wywierał zawsze język 
francuski na Polaków:

„Ciekaw jestem, czy p. Bruneau 
spotkał przypadkiem tę pokojówkę 
warszawską, która towarzyszyła swym 
państwu w jednej z ich podróży do 
Pranej i i po powrocie powiedziała: 
„Cóż to za wspaniały kraj ten Paryż! 
Nawet służba mówi tam po francu­
sku!“

„To jednak — dodaje melancholij­
nie Michel — zdarzyło się przed woj­
ną 1914 roku, a prestiż naszego języ­
ka podupadł dziś do tego stopnia, że 
gdyby pan de Rivarol powrócił, skom­
ponowałby rozprawę na temat uniwer­
salizmu języka angielskiego.“

„Niestety to prawda — dodaje od 
siebie „Figaro Littéraire“ — ale mimo 
to język francuski jest nadal crcgi 
Polakom.“

TYSIĄCLECIE AVICENNY. W Te­
heranie odbyły się uroczystości ku 
czci wielkiego filozofa arabsko-perskie- 
go Avicenny, który żył na przełomie 
X i XI stulecia naszej ery. Uroczysto­
ści miały charakter międzynarodowy; 
stanowiły one rodzaj kongresu, poświę­
conego przeszłości i bogactwom kul­
tury irańskiej. Wygłoszonych zostało 
w czterech językach (perskim, arab­
skim, francuskim i angielskim) 61 
wykładów, których przedmiotem była 
astronomia, archeologia, muzyka, bo­
tanika, filozofia i medycyna.

Dla uczestników kongresu odbyło 
się wislkie przyjęcie w Pałacu Marmu­
rowym, wydane przez szacha i jego 
żonę.

DZIESIĘĆ NAJLEPSZYCH POWIE­
ŚCI ŚWIATA. Somerset Maugham 
oddał do druku nową książkę, w któ­
rej dokonuje wyboru dziesięciu naj­
lepszych, jego zdaniem, powieści świa­
ta i wybór ten uzasadnia. Książka ta 
ukaże się w październiku br. nakładem 
firmy Heinemann; obecnie drukuje 
ją częściami „Sunday Times“.

Owe dziesięć powieści to: „Tom Jo­
nes“ Fieldinga, „Pride and Préjudice“ 
Jane Austen, „Le Rouge et le Noir“ 
Stendhala, „Wuthering Heights“ Emi­
lii Bronte, „Le Père Goriot“ Balzaka, 
„David Copperfield“ Dickensa, „Ma­
dame Bovary“ Flauberta, „Bracia Ka- 
ramazow“ Dostojewskiego, „Moby 
Dick“ Hermana Melville'a, „Wojna i 
pokój“ Tołstoja.

Na 10 powieści mamy więc 5 angiel­
skich, 3 francuskie i 2 rosyjskie.

ZRZESZENIE PROFESORÓW 
I DOCENTÓW POLSKICH

Szanowny Panie Redaktorze!

Kle- czterdzieści lat w zziębniętych rękach rykanów chrzci się w kościołach pro- 
. . _ , . . . .  proi- kaganek oświaty, to już nie służba testanckich i sekciarskich. To mu wy-

w ° UJan; doc; dr I - Wleniewski. dla ojczyzny, bo na to miano zasługuje starcza. Zapomina o tym, że z tych 50 
, ,. ,oa(^ owTy, p™\- dr B; Kaczyński, tylko urząd, stanowisko, fotel, wysoka procent co najwyżej dziesięć — rzeczy- 

wego Zarządu, wybranego na tym ze- ' v '^JaŁ>-Urfk1’ P1°f' dl M' Ku' Pensja albo co najmniej konspiracja wiście w Boga wierzy. Więcej nawet, 
braniu dnia 7 maja b.r. i niektóre da- stroński ' Rouppert> prof- dr S. i działalność polityczna,
ne, dotyczące przebiegu obrad. Zebraniu

wozdaniu z Walnego Zebrania Zrze 
Lżenia Profesorów i Docentów Polskich 
Szkół Akademickich w W. Brytanii po­
dało przez przeoczenie mylny skład no

„Poseł“ z uporem godnym lepszej spra- 
Jest to oczywiście głupstwo. Taką WY kruszy kopie w obronie Amery- 

samą bowiem służbą dla ojczyzny jest kanów nie należących do żadnego ko- 
premierowanie i prezydentowanie, jak ścioła, których rzekomo nie można na- 

zesem Zrzeszenia; nowi członkowie Za- wicz nie wygłaszał tego roku*odczytu żołnierstwo. górnictwo, nauczycielstwo zywać „ateistami“. Wszyscy oni są 
rządu: prof. dr T. Brzeski, prof. dr T. Proszę uprzejmie o sprostowanie i 1 każda praca fizyczna 1 umysłowa, je- 
Grodyński, prof. dr A. Laskiewicz, dr załączam wyrazy prawdziwego poważa- śli są wykonywane z myślą o społeczeń-
1 n l r  n  v n l r n  I r w s l r M n l  n  _______ ___ 1 ^ , . .  , . o t *  o f  n r i  a  "UA ł i r n  i n V t « n A ń n G n  ______ _______i  •

... .. . , , - — Walnemu przewodniczył
W wyniku wyborow prof. dr A. Zół- prof. dr W. Wielhorski, sekretarz inż. 

lowski został ponownie wybrany pre- j. Kołosowski. Prof. dr Z. Klemensie

J. Mękarska (sekretarz generalny), dr nia 
W. Rouppertowa (skarbnik), doc. dr 
J Jasnowski, prof. dr Z. Stahl, prof. Dr J. Mękarska

sekretarz

stwie. Dawni chrześcijanie nazywali 
poszczególne uzdolnienia charyzmata­
mi i uważali, że za ich marnowanie

mu bliżsi od katolików i wszystkich 
„Poseł Ewangelicki“ zapisuje na swój 
rachunek.

Doprawdy, godne pożałowania wido­
wisko. Można odnieść wrażenie, że

SUBSKRYPCJA KSIĄŻKI 
J. JASIEŃCZYKA

Rozpisana przez Janusza Jasieńczy- nakładcami książki i mecenasami auto. 
ka subsknpeja na jego powieść „Sło- ra, nie ma powodu ograniczania czasu 
wo o bitwie" dała dość dobre rezultaty, wpłat innym terminem poza terminem 
Do 15 czerwca wpłynęło 530 opłaconych oddania dzieła do druku, co nastąpi 
zgłoszeń, co umożliwi autorowi pokry- około 1 września bieżącego roku. 
cie kosztów druku i ekspedycji książki,
która będzie wydana bardzo starannie. naszym pośrednictwem autor

przede wszystkim odpowiada każdy istota Protestantyzmu jest nienawiść 
człowiek. Otóż kto wie, czy nie jest do Kościoła katolickiego i ze protestan- 
trudniej zdać egzamin na celująco z cl sprzymierzyć się z każdym,
charyzmatu nauczyciela czy rzemieśl- by ê prze<dw katolikom. Na szczęście 
nika niż z charyzmatu polityka, zwła- C0raz mnieJ już żyje na świecie chrzę­
szczą że w polityce łatwo jest złożyć ścijan odłączonych od Stolicy Apostol- 
wiele na karb postronnych motywów skiej z podobnymi poglądami. Wierzy- 
i okoliczności. my, że i nasi ewangelicy wreszcie się

opamiętają.

„  rm m  1 . . nOWSTAŁO Towarzystwo Przyjaciół
yU PE Ł N IL  niesłusznie oburzył się F  pisarzy Polskich. W komitecie 

na autora Notatek" „Poseł organizacyjnym zasiadają Państwo:

„W PARYŻU NAWET SŁUŻBA 
MÓWI PO FRANCUSKU“. P. Fran­
çois Michel, miłośnik i znawca Stend­
hala, replikuje w dziale korespon­
dencji „Figaro Littéraire“ ( z dnia 5 
czerwca) na list p. Charles Bruneau, 
który pisał o francuskich nazwach 
miast polskich.

„W okresie między dwiema wojna­
mi — opowiada p. Michel — gdy by­
łem w Polsce, miałem sekretarkę Pol­
kę, bardzo inteligentną, kulturalną i 
gorącą patriotkę. Gdy dyktowałem jej 
tekst polski, nie omieszkałem nigdy 
używać nazwy „Gdańsk“ na oznacze­
nie wielkiego portu bałtyckiego, ale 
w tekstach francuskich posługiwałem 
się zawsze nazwą „Dantzig“, choć zda­
wałem sobie sprawę z przykrości, jaką 
wyrządzam mej wiernej współpracowni­
czce. Jestem przekonany, że nie wąt­
piła ona w sentyment, jaki żywiłem 
dla jej kraju, nawet gdy dyktowałem 
jej: „Dantzig“, ale kiedyś wyjaśniłem

NASTĘPNY NUMER 
„ŻYCIA”

z datą 4 lipcą 1954 będzie liczył 6 stron.
Numer ten, oprócz miesięcznego do­

datku „ŻYCIE KRAJU“ będzie zawie­
rał artykuły i- prace poświęcone pro­
blemom Polonii Amerykańskiej.

Cena numeru 1/6.

KSIĄŻKI Z  KRAJU
Do nabycia

w Katolickim Ośrodku Wydawniczym 
„Veritas“

12, Praed Mews, London, W. 2.
G. K. Chesterton — PRZYGODY 

KSIĘDZA BROWNA
G. Bernanos — ZAKŁAMANIE 
J. Dobraczyński — LISTY NIKO­

DEMA
A. Golubiew — BOLESŁAW 

CHROBRY — 4 tomy

14/6
17/6

27/-

63/-

Powieść ta  jest opisem walk oddziałów dzif kuje wszystkim tym osobom i in- Ewangelicki“ (nr 3), natomiast autor Eaward Raczyński Franciszka Kirkie^ 
polskich w Pustyni Zachodniej w Afry- sty^cjom , ktore^ juz subskrybowały „Notatek“ słusznie oburzył się na „Po- nowa Maria Leśniakowa, Alina Wierz-
ce w czasie ostatniej wojny, a zarazem -Słowo o bitwie . Wszystkich czytel- sła“ za dywersję w najcięższej godzi- biańska, Witold Małcużyriski Karol
analizą psychologiczną i próbą oceny nikow. którzy chcą mu jeszcze pomóc nie próby Kościoła katolickiego w Pol- poznański, Stanisław Stroński Wie-
moralnej zjawisk bitwy. przez napycie książki (a zwłaszcza sce. W momencie kiedy katolicy polscy sław strzałkowski Tvmor Terlecki

Al . , .  ̂ tych, do których wysłał osobiste zapro- cierpią znane dobrze światu prześlą- Bardzo miłv zesnńł
sukce n ,!nZ°Sh nam’ • ™ d0 pełne^° szenia) autor prosi o niezwlekanie z dawania za wiarę, jedność i Głowę Ko- odezwa Towarzystwa głosi różne

,WPlf ami  T 76 1U\ 2 d01' « o *  Ślepy 1 partykularny skryba wy at-przedpłat (choc ideałem Ryłoby osiąg- łarz)_pod adresem: j .  Poray-Biernacki, ewangelicki występuje z... krytyką pa- kiem jednej: „Pragniemy literaturę
poza krajem zabezpieczyć w jej grani­
cach. Pragniemy ją uchronić od zni­
szczenia, od marnowania talentów, 
dokonań, możliwości.“ Czyżby napraw-

nięcie liczby 700), gdyż nadwyżkę po- 4i) Karls Court Road London> 
nad koszta produkcji książki chce zu- England.
żyć na utrzymanie w czasie jej ostate- „ • , , , , , ,
cznego wykańczania i przygotowywania a . lska subskrybentów będą figu-
do druku (do czego już się zabrał). rowac w książce o ile wpłacający nie . . .

zastizeze, ze sobie tego nie zyczy. Po oleju w głowie, powinien by wiedzieć, dę celem Towarzystwa Przyjaciół Pisa-

W. 8, piestwa jako „obcej siły“. Jest to — 
powtarzamy — woda na młyn komuni­
stycznych najeźdźców.

Gdyby pisarz z „Posła“ miał więcej

Ponieważ subskrypcja Jasienczyka ukazaniu się w normalnej sprzedaży że z upadkiem autorytetu Stolicy Apo- rzy Polskich było uchronienie ich od 
ma chaiakter zupełnie nowy i orygi- książka będzie kosztować 17/6 (2,50 stolskiej w Polsce, przestanie tam w dokonań i możliwości? Na psa urok! 
nalny, gdyż subskrybenci są zarazem doi.). ogóle istnieć chrześcijaństwo, a w każ- J. B.

CO OFIAROWAĆ DZIECKU?

MSZALIK
POLSKIEGO

DZIECKA

WŁASNEMU,
CZY DZIECKU KREWNYCH 
LUB ZNAJOMYCH 
PRZYSTĘPUJĄCEMU 
DO KOMUNII ŚWIĘTEJ? •  •  •  

— Najmilszym 
i nabardzicj celowym 
podarkiem będzie niewątpliwie

MSZALIK POLSKIEGO DZIECKA
z wklejonym wewnątrz specjalnym 
obrazkiem i napisem: PAMIĄTKA 
PIERWSZEJ KOMUNII ŚWIĘTEJ.

Cena mszalika 6/-, 
wraz z obrazkiem 6/6 

plus porto.
Przy zamówieniach prosimy o poda­
nie, czy mszalik ma być dla chłopca 

czy dla dziewczynki.
KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY „VERITAS“ 

12, PRAED MEWS, LONDON, W. 2
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Foundation Publication Centre. Adres Redakcji i Administracji: Polish 
Weekly ŻYCIE, 12. Praed Mews, London, W. 2. England. Telefony: Redakcja 
i Administracja: AMBassador 6879. Drukarnia: PADdington 9734. Godziny 
przyjęć w Redakcji: codziennie, z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt, tylko 
od godz. 3.30 do 4.30 po poł. Administracja czynna codziennie od godz. 9 do 
i2 i od 14 do 17 z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. Redakcja rękopisów nie 
zwraca. W wyjątkowych wypadkach, na ewentualny zastrzeżony zwrot, pro­
simy dołączyć znaczki pocztowe. P R E N U M E R A T A  płatna jest z góry 
1 wynosi miesięcznie 4 szył. 6 d., kwartalnie 13 szyi., półrocznie 26 szyi. 
W P Ł A T Y :  a) w krajach bloku szterlingowego: — Postał albo Money 
Orderami lub czekami bankowymi „crossed“ ( / /) ;  b) w krajach bloku doi* 
rowego: — International Money Orderem lub zwykłym czekiem jakiegokolwiek 
oanku amerykańskiego, c) we wszystkich Innych krajach: — do miejscowego

przedstawiciela naszego pisma sposobem przyjętym w danym kraju lub mię­
dzynarodowym przekazem pocztowym. C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  le a l  
przez 1 łam — £  1.0.0, w tekście -  50% drożej, na stronie tytułowej — 100% 
drożej. P R Z E D S T A W I C I E L S T W A  i CENA PRENUMERATY 
W RÓŻNYCH KRAJACH: ARGENTYNA: Przedstawiciel — „Librería Polaca“, 
Av. Leandro Alem 641, Buenos Aires. AUSTRALIA: Przedstawiciele: 
„Vístula“ (Australia) Pty. Ltd., 77, Pitt Street, Sydney oraz „Społem“, 85, 
Wattle Avenue, Royal Park, Adelaide, S. A.; BELGIA: Przedstawiciel — 
E. Kułakowska, 101, Rue Auguste Lambiotte, Bruxelles. Prenumerata kwart.

90 frs. BRAZYLIA: Przedstawiciel — Z. Kietlinska, Av. Batel 1514, Ctiri- 
tiba, Parana. FRANCJA: Przedstawiciel Generalny — „Libella“ Librairie, 12, 
Rue St. Louis-en-rHe. Paris IV. Prenumerata kwart. 540 frs. HOLANDIA: 
Przedstawiciel — P. M. K., Schorsimdenstraat 9, Breda. KANADA: Przedsta­
wiciele — Canadian Mosaic Publishers, Suite 1, 4118, Western Av., Montreal 6;

International Book Service, 57, Queen Street W„ Toronto i „Radegast“, 570, 
Aberdeen Ave., Winnipeg, Man.; Prenumerata kwartalna $ 2.00; NIEMCY: 
Przedstawiciele: S. Mikiciuk, Seehammerstr 4, Bar. 16 B/2 (13T*) München 
54 oraz „Informacja Prasowa“ — Postfach 86 (23) Quakenbrück. Prenume­
rata kwartalna 8 RM.; NORWEGIA: Przedstawiciel: B. Lubiński, Fagertur- 
veien 14, Bestun, ved Oslo. STANY ZJEDNOCZONE: Przedstawiciele: „Gryf 
Publications“ — 615, Henry Street, Utica N. Y. oraz M. Kijowski — 13171, 
McDougall, Detroit 12, Mich, oraz J. Stojanowska, 424, Ave „E“, Bayonne N. 
Jersey, oraz „Pomoc“ — Export Import — 761, Fillmore Ave, Buffalo 12„ N.Y 
Prenumerata kwartalna $ 2.00. SZWAJCARIA: Mgr. A. Bocheński, Case 
Póstale 19, Fribourg 2. Prenumerata kwartalna Frs. 5.00. SZWECJA: Przed­
stawiciel: Mgr. B. Kurowski — Lund, Reringegatan 13 B. Prenumerata kwar­
talna 10 Kr. WŁOCHY. Przedstawiciel: Mmc. Z. Bułhak-Jelska — via Salarla 
300/c, Roma.
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